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P r e n u m e r a t a
w y n o si :

rocznie . . . . 12 zl. -  ct
półrocznie . . .  8 „ —  „
k w a r t a ln i e ................................  3 „ — „
m ies ięczn ie ................................  1 „ — „

Za odnoszenie do domu dopłaca  się 
20  ct. miesięcznie.

rocznie . . -  16 zi. — ct.
półrocznie 8 — „
kwartału.- ........................... 4  „ — „
m ies ięc zn ie ................................ 1 „ 35 „
W państwie niomieckiem 2C zł. rocznie 
W innych państwach zagrań 24 „ „

N u m e r  p o je d y n c z y  4  e t .
Na prowincyi 5 ct.

N u m e ra  z p o p rz e d n ic h  dni po lO c t ,

O g ł o s z e n i a
(ln6eraty>

za jeden wiersz polituj albo jego imejsct 10 ct.

a d e a l a n e :
bezpośrednio pod kronika . . .
przed inseratami .

od wiersza petitowego.

50 ct
3P n

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu.

M a , l e  o g ł o s z e n i a
po 2 ct za jeden wvraz — najmniejsze 20 ct. 

za jedno ogłoszenie

R ę k o p isó w  R e d a k c jo , n i e  z w ra c a

SIakładem Spółki w y d aw n icze j w e  L w ow ie , S tow arzyszenia  zarejestrow anego z ogranłCzoną poręką.
Prenumeratę przyjmują także wszystkie biura pocztowe i ageneye 

dzienników Numera „Słowa Pol»klego“ są do nabycia wagencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerów na dwo.cach kolejowych.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :

8 T A N I 8 L A W  K O S S O W S K I .
A d res  R e d a k c j  i i  A d m in i s t r a c y i  Lwów, ulica Karola 

L udw ika Nr. 13 (Pasaż H ausm ana) ,  Telefonu Nr. 402.

Od Administracyi.
? Prosimy Szanownych prenumeratorów 
naszych o w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r z e d ­

płaty
Zwracamy przytem uwagę, że dla u n i­

knięcia wszelkich nieporozumień najlepiej jest 
w ysyłać  pieniądze w  p r o s t ,  p o d  a d r e ­
s e m  A d m i n i s t r a c y i  „ S  ł  o  w  a .  
P o l s k i  c  g  o “ , L  vv ó  w  ,  pn-aż 
Hausmana.

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  w yżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol­
skiego tak obecni, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymająJaJcoprem ię T r y ­
lo g ię  S ie n k ie w ic z a  Ogniem i mie­
czem , Potop i Pan Wołodyjowski, ra­
zem 6 tomów, w wydaniu H ip o l i ta  
W a w e lb e rg a , po cenie 2  zł. 5 0  ct., 
w oprawie po -4 z łr ,  we Lwowie za 
okazaniem karty prenumeracyjnej, na 
prowincyi za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

P o g ło s k i ,  j a k o b y  n a k ł a d  p ie r w s z j  b y ł  
w y c z e r p a n y ,  są  m y ln e

T ry lo g ię  d ostarczam y zaraz

Z ruskiego obozu.
(N ow t hasła konsolidacyjne).

Na chwilę znowu rosną  szanse muska- 
lohlów.

Po  nieuda/ej konsolidacyjnej próbie p. 
Rom ańczuka, kiedy przyparty  aot mi.ru  przez 
radykałów, musiał odstąpić od wykonania  
tak wielkiego program u — stali oni od­
osobnieni , zrozpaczeni wobec zbliżających 
się wyborów do Rady państwa.

K onsolidacja  partyj, wzmocniłaby moska 
lofilów i podniosłaby ich znaczenie, s tawiałaby 

 ̂ ich bowiem na równi z innemi partyami, 
'ako rów nym  — dawałaby ’m  pew ne  prawa, 
w danej więc sytuacyi, gdy są  zupełnie od­
osobnieni — była dla nich niezbędną.

Zaw ód więc, jak i  icn nagie spotkał — 
bolał ich podwójnie. P o  pierwsze bowiem, 
zawiodły ich nadzieie, co do podniesienia się 
z bierności, powtóre zaś, oświadczenie rady­
kałów, że z muskalofilami nie pójdą ręka 
w rękę w akcyi politycznej —  było d la  nich 
m oralnem  upokorzeniem

T rzeb a  więc było poruszyć opinię ruski* 
w k ierunku  przyjaznym konsolidacyi, s two­
rzyć tę opinię w ostatecznym raz.e — i o s ta ­
tecznie j ą  stworzono. Moskalofile mogą sobie 
pogratulować sprytu.

W jednym  z ostatnich num erów  p rzy ta ­
cza H alyczanyn  pismo, o trzym ane r Kałusza, 
w którem podpisani za komitet członkowie 
odbytego tam że  zebrania  Rusinów — ogła­

szają powziętą w spraw ie konsolidacyi 
uchwałę.

Uchwała ta  poprzedzona je s t  rozm aitym i 
motywami, a m ianow icie:  że siła  ruskiego 
narodu  w Gahcyi spoczywa wyłącznie w lu- 
dz .e ;  że siłę tę tylko podniesieniem ekono- 
micznem i ku lturnem  ludu wzmocnić m ożna; 
że s y s t e m  p o l s k i ,  r z ą d z ą c y  w G a l i -  
c y i j e s t  w r o g i m  t a k i e m u  p o d n i e s i e ­
n i u ,  ż e  t y l k o  p r z e z  o s ł a b i e n i e  t e g o  
s y s t e m u  n a r ó d  r u s k i  w z m o c n i ć  s i ę  
m o ż e ;  że w walce przeciwko tem u wrogiem u 
systemowi naród ruski tylko wtedy zwyciężyć 
może, jeżeli wszyscy Rusini s taną  zgodnie 
pod jednym  s z ta n d a re m , tem o ard z ie j , że 
pew na część Rusinów s tanęła  jaw nie  po 
stronie gnębicieli własnego n a r o d u ; że dalej, 
wszelkie spory  i waśnie pomiędzy ruskiemi 
strounictwam i, nie dotykają zwykle włościań- 
s tw a  i nic go nie obchodzą. Te wszystkie mo- 
tywa, wobec Zbliżających sie wyborow do 
Rady państw a m ają  się złożyć na wniosek, 
by wspólnemi siłami o wspólne walczyć 
prawa.

W myśl tego prujektu — R usskaja Rada, 
gniazdo moskalotilów, miałaby się porozumieć 
co do wspólnej akcyi z N arodną R adą , która 
je s t  politycznem przytuliskiem p. R om ań­
czuka.

W  ten sposób kwestya cała byłaby ubitą, 
a H alyczanyn , który, powtarzając uchwałę Ka- 
łuszan, oddaje im hołd należny, zaznacza 
zarazem , iż głos ten mc je s t  wyjątkowym, 
ale, że ze wszech s tron  kra ju  odzywają się 
nawoływania do wspólnej akcyi partyi n a -  
r o d n o - r u s s k i  oj  (moskalofilskiejj z party ą 
n a r o d o w c ó w  (Rumańczukistów).

D onosząc w sw  /im czasie o zam iaracń 
konsolidacyjnych p. R om ańczuka i o porzuce­
n ia  go przez radykałów, wyraziliśmy m niem a­
nie, że p. Rom ańczuk, mimo oporu radyka­
łów — sain się zw ląże z moskalofilami. Tę  n a ­
dzieję żywili także przez czas dłuższy rnoska- 
lofile. Tym czasem  pojawiła się w Dile odezwa 
N arodnej R ady, zaw iadam iająca ogół Rusinów, 
że wydział jei p rzem ienia  się na czas wybo­
rów w ruski kom itet centralny, z czego nie­
dw uznacznie wynikało, że p. Romańczuk, z n ie ­
wolony jaku,miś nadzwyezajnemi pobudkami, 
pracę konsolidacyjną odłożył na razm ad acta 
i zamierzył iść o własnych siłach. W iadom ość 
ta  uderzyła grom em  w obóz moskalofilów, ile, 
że na  taką ew entualność zupełm e nie byli 
przygotowani Jeże li  ten  nowy m anew r p. 
Rom ańczuka był wypływem protestu  radyka­
łów, tem większy więc żal czują ku nim 
moskalofile i g łoszą naw et otwarcie, że rady- 
kali zdobili to dla przyob.ecanych im kilku 
mandatów.

W  takim je d n a k  s tanie  rzeczy, jak i  u ro­
bił się w ostatnich czasach, głos kilku Kału- 
szan, wyrosłych zapew ne z posiewu H ałycza- 
nyna  — zdaje się bvć dla moskalofilów nową 
deską ra tunku. Z  tegu faktu, zresz tą  zupełm e 
odosobnionego, wnoszą oni, że prow ineya ma 
zupełnie  inne zdanie o znaczeniu  konsolida 
cyi, i że w czasie wyborów m o s k a l o f i l e  
p ó j d ą  r a z e m  z n a r o d o w c a m i  i n a -  
o d w r ó t .

W śród  Rusinów ol jaw ił  się w ostatnich 
czasach pewien przełom, k tóry silniej zaakcen­
tował się w now em  stowarzyszeniu, pod n a ­
zw ą .Z w iązek  katolicko ruski" . Związek ten 
odegra zapewne niem ałą  rolę w czasie wybo­

rów i dziś już  wznieca on silne obawy u Ro- 
manczukistów ja k  i mookalofilów. Objawia się 
to w każdym niemal artykule D  la i H ałycza- 
nyna, w którym przychodzi choćby dotknąć 
tylko sprawy nowego stowarzyszenia

Diło, przejęte ntencyaim swojego p rem ie ­
ra, zarzuca twórcom  związku osobiste ambi- 
cye i ambicyjki, H alyczanyn  zas pom awia ich 
o stosunki z polską stańczykieryą, jako  partyą, 
rządzącą  w Galicyi, a wierny swym trady- 
cyom — zarzuca >m kupczenie własnym, n a ­
rodem. W ostateczności dochodzi H alyczanyn  
do wniosków, że polska stańczyKierya, tracąc 
grunt pod nogami w Galicyi zachodniej, chce 
we wschodniej pow etow ać doznane straty , 
Dyle tylko u trzym ać swe dominujące s tanow i­
sko, że więc cały „Związek katolicko-ruski" 
stać się ma tylko narzędziem w ręku polskich 
polityków.

Nie wiemy, o ile prowineya odpowie o- 
czekiwaniom  moskalofilów, me przesądzamy, 
czy „Russkaja  R ad a1* będzie lub me będzie 
zbierać wspólne laury z „N arodną  Radą ", lub 
też, czy ta osta tn ia  objawi chęć dzielenia się 
z kimkolwiek przyjętą na  się ro’ą, pewni j e ­
dnak  jesteśmy, że jeżeli moskalofile cośkol­
wiek zarobią  na konsolidacyi, to w zamian, 
narodowcy s tracą  resztki swoicn narodow ych 
znamion.

K0RESP0NDENCYE.
{L isty oryginalne Słowa Polskiego).

W a rsz a w a  12 grudnia.
{Sukces Leliwy. —  F. M arkgrajskij trzepie M ar­
kowa po palcach . — Nasza polityka  ugodowa. — 

Memento).
„Hr. Leliwa" odniosł sukces, w naszych 

s tosunkach istotni* duży. W ydane przezeń 
dokum entu  urzędow e o prześladow aniu  reli- 
gijnem i politycznem o iw a rły nareszcie  oczy 
lepszej części społeczeństwa rosyjskiego i prasy. 
Dziś też ten odłam prasy, który nie zatracił 
w sobie jeszcze poczucia praftvdy i sp raw ie­
dliwości, sam  przyznam jawnie, iż gwałty, 
w rodzaju opisanych przez Leliwę, są  tylko 
n iepotrzebnem  drażnieniem — pomijając już, 
że są  także odlewanym  policzkiem, zadanym  
cyw ilizacji  X IX . wieku, a naw et kardynalnym 
pojęciom poczucia etycznego.

T en  odruch  psychiczny sum ienia  zas ta ­
naw iać  musi, jako  objaw nowy, a  tem  mniej 
oczekiwany, iż poczyna otwierać usta  nawet 
ludziom takim, jak  p. Markgrafskij, który chyba 
aż nad to  wiele da ł  dowodów swej a la  nas 
nieprzychylności.

Pułkownik żandarmeryi, powołany sp e c ja l ­
nie do tego, by trzym ać n ieustannie  rękę 
na  pulsie ruchu  polskiego, rzucający spojrze­
nie swe głęboko w odm ęt — jak  wiadomo — 
naw et stosunków galicyjskich — uzna ł  świeżo 
za  stosowne udzielić w W arszawskim Dnie- 
w niku  admonicyi H alyczanynowi lwowskiemu, 
organowi galicyjskich moskalofilów, najmocniej 
zapew ne przekonanem u, iż w swej polityce 
rewno-russkiej żadnego nie palnął byka. T y m ­
czasem pokazuje s_g, że Markowa zawiódł 
„nos", gdy jako  fraikur moskiewski rzucił się 
z tępym swym tasakiem  na  część prasy rosyj­
skiej, należącą do t. zw. obozu liberalnego, 
a  k ruszącą  ze szczególnym zapałem  kopie 
o ugodę polsko-rosy jską , na dom iar zaś 
skłonną do wszelkich dla tego celu ustępstw.

P Mrk-skij (skrócenie chyba dość p rz e j ­
rzystej słusznie zaciekawiony j e s t , gdzie 
wielki pontyk z pod wołoskińi cerkwi znaiaz i  
te „skłonności do wszelkich U3tęp3twtt, n a ­
stępnie zaś persw aduje  s tauropigialnem u p u ­
pilowi, że jesb  naw et byłaby mowa o u s tęp ­
stwach to tylko o bardzo skromnych, nega­
tywnych, bo polegających jedynie  na  zniesie­
niu pewnych ograniczeń.

A już szczytem niespodzianki są  słowa 
Dana M ,  w k tórych niefortunnemu popleczni­
kowi ide rosyjskiej w Gancyi przekłada 
z wyniosłą pobłażliwością lwa, rezygnującego 
z protekcvi szczenięcia, — iż rewolucyjne 
dążności Polakow, rzekomo przenikające icn 
do szpiku kości, są w znacznej części wy­
tworem bujne, ale nieuporządkowanej fantazyi 
p. Markowa.

Ż andarm  rosyjski, broniący społeczeństw a  
polskiego przed insultacyami „pobratymczego 
publicysty", który na polskiej ziemi polskim  
karm i się Chlebem — to chyba kombińacya, 
zdolna zamknąć nuzię Akibie!

D ostało  się przy tej sposobności i Cza­
sowi, bo jezuickiej lojalności jego p. Mrk-skij 
nie chce jakoś dowierzać, — ale to tylko mi­
mochodem. Główny nacisk kłauzie p. pu ł­
kownik na admonicyi pod adresem  zbyt 
krewkiego polakożercy lwowskiego i wogóle 
Rumnów galicyjskich, którzy „mogliby choć 
w części polepszyć położenie swe, gdyby nie 
ulegali stronniczym niesnaskom  1 stronniczej 
walce".

T ru d n o  od pułkownika żandarm eryi ro 
syjskiej wymagać, by en tu z jazm o w ał  się dla 
„dążeń polskich o przywrócenie niezależności", 
ale uż i to wiele z jego strony, gdy filip.kę 
sw ą kończy uwagą, iż współczując z narodem 
rusko-halick m, „pom.mo to w kwastyi s to ­
sunków polsko-rosyjskich nie może s ię  zgo­
dzić na punkt widzenia H ałyczanyna,

Otrzym awszy tę  nauczkę, p M arków go­
tów zadąć w inną trąbę  i nie dziwcie się 
bar Izo, jeśli pewnego pięknego poranku zacznie 
kląć się na  wszystkich świętych, p raw osław ­
nych, iż nigdy Polakom me zarzucał zabor­
czości, rewolucyonizmu, a jeśli zarzucał,  to 
tylko dlatego, ponieważ za  późno doszedł 
go W T n k  od żandarm ery i rosyjskiej.

Ale dajm y już mu p o k ó j , biedak musiał 
i tak zdesperow ać po niespodzianym „wygo- 
w o r z e J.

Głos MarKgrafskiego ma dw a sympatyczne 
znaczenia  Dowodzi on w każdym razie, że 
ze strony rosyjskiej chce się w Polaków wpoić 
przekonanie , iż pew ne ulgi są możliwe. Czy 
na dm e tych pośrednich obietnic, lub zap o ­
wiedzi, kryje się rzetelna chęć doprowadzenia  
do pewnego modus vivendi pomiędzy c.emiężcą 
a uciemiężonym — trudno  mi rozsądzać, m a­
jąc  jednak sposobność wejrzeć w to i owo 
bliżej, a czego oko nie widziało, naarobic  bo­
daj czujuem uchem, sądzę, że da się z owych 
faktów wysnuć przecie bodaj odrobina wska­
zówek.

F ak tem  jest, że parlya ugodowa wśród 
polskiego społeczeństw a rośnie. Ani dziwić 
się temu. Kto, jak  my, jęczy pod uciskiem, 
tem u nadzieja  wytchnienia m usi się uśmie­
chać. Je d n o  tylko wszakże grozi m u  niebez­
pieczeństwo w ó w c z a s : złucia. Ten błędny 
ognik wielu ju ż  zaprowadził w bezednie — wielu 
z tych, co mniemaii, iż idąc za iskierką po­

nętną, dopadną zacisznego schroniska po d łu ­
giej mitrędze.

Pozwólcie mi wyrazie swój pogiąd na 
sprawę nie myślę odstręczać od m arzeń  ugo­
dowych, dotychczas praw ie jednostronnych, 
ale godzi się podnieść s łow a przestrogi 
przeciwko ła twowierności, tak ściśle z w ią ­
zanej z na tu rą  tem peram entu  polskiego. B y­
łoby nierozumem odtrącać ulgi, gdyby chęć 
przyznania  ich ze strony rosyjskiej była rze­
czywistą, ala wyciągając po te ulgi ręce, nie 
zapom nijm y ani na  chwilę o w łasne, godno­
ści i dobrze wprzód zbadajmy, czy napraw dę 
dać nam  chcą pawne bene. Bo i tak być m o ­
że, iż owo bene okaże się fa tam organą, akcya 
zaś z naszej strony osłabi i bez tego już  pod ­
kopaną energię narodową.

Dawszy folgę swym zapatryw aniom , przy­
stąpić będę już mógł w następnym liście 
do w spomnianych „wskazówek", zasłoniętych 
przed oczyma ogółu nimbem tajemniczym, a 
jodnycń . aby je  dla zoryentowania się w sy­
tu a c j i  poznano. Five■ man.

Wiadomości polityczne.
R a d a  p a ń s tw a  ob iaduje  onecnie nad Lu- 

dzetem m inisterstw a spraw  wewnętrznych, 
który re leru je  p. K a t h r e i n  Prelim inow ane 
wydatki tego ministerstwa w ynoszą w ordyna- 
ryum ‘ 20.620.567 zł., w ekstra-ordynaryum  
3.789.214 zł., łącznie  24.409 851 zł. co w po 
rów naniu  z r. lt-96 daje o 1,649.185 zł. wnę­
ce ’. Na więkaze wydatki złożyły się. u rządze­
nie stacyj dc badania  środków żywności, k tó­
re m aja  być utworzone przy istniejących już 
insty tu tach hygieiiicznych w uniwersytetach 
w W iedniu, Pradze, Gracu 1 K rakow ie :  pod­
niesienie 96 kom isarzy powiatowych z IX  
rangi na. starszych kom isarzy w V I I I  klasie 
r a n g i ; zwiększone wydatki na  cele policyi sa ­
nitarnej, między innem i podwyższenie kosztow 
na kontrolę ka tas tru  bydła w Galicyi przez 
żandarm eryę o 4.891 zł i na  koszta ochron­
nego szczepienia wścieklizny na Bukowinie 
2.5CW zł. Wydatki na cele san ita rne  w calem  
państw ie  wynoszą 1,536.858 zł., z tego przy- 

j pada na Galicyę 514 318 zł., na  Bukowinę 
121.830 zł. P relim inow ane wydatki na budowę 
dróg wynoszą 5,772.429 zł. Z lego wypada na 
G abcyę 1,074 000 na Bukowinę 106 600 zł. 
Mianowicie przeznacza r z ą d : na re k o n s tru ­
k c ję  drogi gminnej Sieniawa-Bukowiec w pow. 
ja rosławskim  5.U00 zł. na  budowę mostu o kon­
s t ru k c j i  zelaznej nad W la rem  pod P rzem y­
ślem 45.000 z ł . : r.a rek o n s tru k c ję  d r ó g . Busk- 
T uporów  w pow. kam ioneckim  30.0U0 zł.; 
Sądow a W iszm a-Jaw orów  lO.uOO zł ; Majdan- 
S tany-Rozwadów 10.000 z ł . ; na  budowę mo­
stu nad  D unajcem  pod B iskupicami w pow. 
tarnowsKim 25.000 zł.; na  przebudowanie 
mostu, łączącego Białę z Bielskiem 3.000 zł.; 
na  budowę drogi L eza ,sk -T arnogóra  w pow. 
łańcuckim  9.000 z ł. ;  n a  rekunstrukcyę dróg 
państwowych w pow. przem yskim  25 / Oz / . ,  
na rek ons trukc ję  drogi Kninym cze-Żuraw no 
i na  budowę m ostu  na  Dniestrze  pod Żura-  
wnem w pow. żydaozowskim 13.000 z ł . ; na  
budowę drogi Bossencze-Bune-'tie w pow, su- 
czawskirn na  Bukowinie 6.584 zł.

Na regu lac ję  rzek w Galicyi przeznacza 
r z ą d . na budowie wodne na Wiśle 250.000 
z ł.;  na  Dunajuu 60.000 z ł. ;  na Sanie 170.000

GŁÓWKA WOSKOWA
PRZEZ

H E N R Y K A  A L L A IS .

(C iąg  d a le z j j .

— Dobrze, dobrze, gaduło. Czy możesz 
pan odpowiedzieć na jeano  bardzo n iedyskre­
tne zapytan ie?

— Hm!...
— Czy uiia m a adoratora, ta pam Rosalba? 

Musisz o tem wiedzieć.
— A dlaczego to p an a  in te resu je?  Obo­

wiązek zawodowy zam yka mi usta .
— Przepraszam . Pan wiesz, że ja  jes tem  

istota skom plikow ana i że m am  furę kombi- 
nacyj, pochowanych po kącikach mózgu. Po- 
"  iedz mi prosto  z m o s tu : tak lub nie, i bądź 
bez obawy, klnę się na uczc.orość doktora.

— A więc tak, m iała  kochanka, a  może 
• m a nawet.

— Czy zamieszkuje w M auves?
— W  Mauves, lub w  okolicy 

4 — Znasz go p an ?
— Znam .
— Dziękuję panu. Ale, właśnie  pan  Ro­

salba zm arł  dziś o 7 wieczorem  To naw et 
l  rło pow oaem  mego spóźnienia do kasyna, 
j a d ł e m  obiad dopiero o ósmej.

I  zapalił  filozoficznie drugie cygaro od 
resztki pierwszego. Nie mogłem pow strzym ać 
w ykrzyku. Bog wie, co w tem wszystkiem wy­
krył ten  doktor, bo dodał

— Umarł najnaturalniejszą śmiercią, po­

świadczyłem  to i zeznałbym to sam o przed 
sądem. Nie dotkuięto go koniuszkiem palca i 
nie popełnił samobójstwa. Z atem  najmniej­
szego w tem  romansu. Czy p ana  to nudzi?

— Ale pan nie byłeś ich lekarzem  ?
. — Ach nie: złowiono m m e na ulicy... 

bona  bez czepka, ni chusteczki na  głowie, 
mówiąca jakimś żargonem, i odźwierny, który 
mnie poznał, gdym przechodził, ponieważ go 
niegdyś leczyłem w szpitalu.

— Co za h istorya! co to będzie za rej- 
wach w naszym L au d tm e a u * ) .  I  na  co um arł  
ten nieszczęsny ?

Mamgot zatrzym ał się i ujął mnie za rękaw.
— Tylko żadnych głupstw  l — zaw oła ł — 

przysięgam panu, że zm arł najnaturalniej 
w święcie. M usiał być troszkę dychawiczny, 
a  przy pomocy influenzy zakończył życie, 
dzięki bardzo zacnem u i popraw nem u przy­
stępowi duszności. Nic prostszego. Z asta łem  
go w fotelu, ze swoim dziennikiem na ko la ­
n ach ;  już  nie oddychał, a żona wcale należy­
cie i porządnie  w yryw ała sobie włosy. Do li­
cha, coż to za pyszna kobieta. D rżała , jak  
Pytya, z oczu wychodziły błyskawice. Napcha- 
łem ją  bromem... no, do ju tra . Moja chora, 
matka nowo przybyłego obywatela, drażni 
m m e swym stanem. W racam  do domu, mogą 
m nie jeszcze zawołać.

Jeś l i  chodzi o wrzawę, to była piękna 
wrzawa, ta mianowicie, k tórą  wywołała śmierć 
nagła pana Rosalby. Cała śm ietanka m iasta  
M auves przedefilowała przed wdową orsza­
kiem żałosnym i m anifestu jącym  swe współ­
czucie. Je j  arystoKratyczne przyjąć m /k i m e

*) Fr^ iki Pacanów.

opuszczały jej na  cnwilę. Kipiały niecierpli­
wością, wrzały ciekawością dowiedzenia się 
z listu „de faire par t" ,  jak a  była parantela  
nieboszczyka. Bvło też dla n ich niczem 
n iezrów naną przyjemnością, upieścić oko jego 
wujem kom andorem  i jego stryjecznymi szam- 
b e lanam i;  nieboszczyk bvł Sabaudezykiem. 
Urządzono mu nabożeństwo muzykalne, ukrze- 
wionę różam i i ch ryzantem am i, liherbowane. 
Następnie jego krewny, przybyły stamtąd, od­
wiózł go tam  z pow rotem  — i życie wróciło 
do swego zwykłego trybu.

T ym czasem  często zdarzało mi się my­
śleć o zagadnieniach, poruszonych przez do­
ktora  Maingot, gdym pracował przy świetle 
mej lampy, i wtedy podnosiłem oczy, w pół­
cieniu dostrzegałem zagadkową główkę w o ­
skową.

T a  pozostałość po małżeńskiem stadle 
Rosalba przybierała uprzykrzającą  postać fan­
tastycznej chimei y. W miarę, jak  się jej stale 
przypatrywałem , jej rozpływający się uśmiech 
s taw a ł  się wyraźniejszym ; ściśnięte nozdrza 
się rozszerzały, całe oblicze zaostrzało  się 
szyderstw em . Podszedłem ku niej i oświeci­
łem  ją  w całej pełni, trzym ając światło na 
wysokości oczu; sfinks przemieniał się w dzie­
wczynkę chorowitą, pochylającą swe zdąsane  
czoło, m rugąiącą  wskutek zbyt silnetro światła 
swerni obolałemi powiekami. Zaledwie odda­
la łem  się jednak, w yraz  złośliwości pojawiał 
się znowu.

P rz y  jaskraw ości słonecznego światła  
wszystkie te uroki znikały. Pozostaw ał tylko

obraz słodyczy i rezygnac ji  o konturach  mię- 
kich i postawie znużonej. Ale gdy cisza zmroku 
poczęła zapadać, gdy zapalała się moja lam ­
pa, p rzem iana dokonywała się natychmiast.

Zaciśnięta  w swój kącik, zdaw ała  się czu­
wać nad jakąś  niepokojącą robotą, k tóra  się 
dopełniała w oddali czasu i przestrzeni. W y­
raz znużenia zam ieniał się w skupienie d u ­
cha, brwi, zaledwie zlekka zaznaczone, śc ią ­
gały się i główka wytężała ucho, aby pochw y­
cić niedosłyszalne brzmiema.

Niejednokrotnie, śledząc j ą  ukradkiem, 
m iałem mglistą in tu ic ję  nadnaturalnego życia 
rzeczy. Podejrzew ałem , że nieznany twórca, 
który ustanowił subtelne proporeye oryginału, 
może b łądził około tej kopii i ożywiał ją  
tchnieniem, m euchw ytnem  dia naszych niewy­
kształconych zmysłów

Tak jest, Maingot odgadł z wielką t r a ­
fnością : była to siostra tej drugiej przyjaciółki 
ciemności, siostra  tej Venus dTlle, której wy­
obraźnia M erim ee’go me wytworzyła w  ca ło­
ści, s iostra tej bogini o skośnych oczach, na 
której słupie w idm ał n ap is :  „Cave amantem,
s trzeż się jego miłości". I  przez mój wrzący 
mózg przesuw ały  się bohaterskie 1 zbrodnicze 
kochanki, Calhrrhoe, Jo cas ta ,  Helena i jej 
siostry, zabójczy korowód o okru tnym  uśmie 
chu. I  drugie znaczenie, jasne, oczywiste 
owego Cave amantem  wystąpiło n a  j a w : 
„strzeż  się kochanka".

Myśl moja powróciła do owej przechadzki 
po na l b ”zezu Loary, do natarczywości doktora 
Maingot, do jego w ybadyw ania  o rom ansie  
pani Rosalba..., chociaż od owej chwili ani 
. łowkiem o tem  m e wspomniał.

Grywaliśmy zawsze z sobą w  kasynie,

lecz me uczynił najmniejszej aluzyi do tak 
bliskiej przeszłości. Zdawało mi się /lko  po 
kilku wyrazach, które mu się wymknęły, że 
hipnotyzm i suggestya, tak ciekawe dla z a ­
stępcy prokuratora , zajmowały go bardzo. Z a ­
mknięty jednak  był w sobie, zadowoliłem się 
więc tylko s tw ierdzeniem  tej okoliczności, po­
z o s taw iano  przyszłości s taran ie  o wykrycie 
następstw .

Spotykałem często kochanka mniej lub 
więcej platonicznego mej klier ’ ki. K łaniał mi 
się z szacunkiem, z szczyptą , .iegoś porozu­
m ienia z powodu tego, że bvłt »i depozytaryu- 
szem tajemnicy. Był to nityak. pan  Le H er- 
peur, z szlachty, ja k  mówiono, „szuańskiej", 
największy myśl. wy w okolicy. Uchodził za 
człowieka mało towarzyskiego i wyniosłego. 
Biegały o nim wieści bardzo dziwna, powstałe 
prawdopodobnie  śród zazdrosnych względem 
niego myśliwoów. Nadto zarzucano mu, że 
upraw iał św iru jące  stoliki i jego koledzy ło­
wieccy. kierując się swo,ą e lem entarną  psy­
chologią, nazywali go: „znachorem ".

Co się tyczy pani Rosalba, coraz więcej 
bv ła  w modzie: m e czyniła parady ze swej 
żałoby, wychodziła mało, p rzyjm owała tylko 
najzaufańsze kółko, które, obejm ując szerokie 
kręgi, zastępow ało  przez swój obszar brak 
istotnej głębokości. Słowem, z niezm iernym  
tak lem  przygotowywała swoje wejście w sw a t  
wykwintny, kapitalizowała sympatye, które na- 
lerało do dobrego tonu  jej okazywać, i zape­
w nia ła  sobie n a  chwilę swego zm artw ychw sta­
n ia  ren tę  szacunku i zapałów.

{Ciąg dalszy nast.)
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z/.; Dniestrze lł-O.CHO z ł . ; Wisfoce 25.000 z ł . ; 
na regulacyę Bugu 9.900 z ł ; Biał-j 8 .660 źł ; 
P ru tu  20.000 zł Nadto wnosi referent, aby 
Izb a  petycyę gminy Rohatyna o subwencyę 
na regulacyę Gniłej Lipy. petycyę gminy Le­
żajska i 31 innych gmin o utworzenie  s ta ro ­
stwa w Leżajsku , petycyę gminy Buska o 
u tw orzenie  tam  3tarostwa, petycyę właścicieli 
gruntów, położonych nad Gniłą Lipą, o przy­
spieszenie jej regulacyi w średnim  biegu i 
petycyę gminy Jab łonów , w pow. Peczeniżyn, 
aby m e wydzielano jej z okręgu starostwa 
w Kołomyi i nie przyłączano do s ta ros tw a  
w Peczem żynie  —_ odstąpiła rządowi do 
uwzględnienia.

W a lk a  o s te m p e l  d z i e n n ik a r s k i  Koło 
polskie po kilku wahadłowych ruchach, po­
wzięło nareszcie decyzyę w sprawie zniesienia 
s templa dziennikarskiego i wolnej kolportaży. 
P re z e s  K oła  p. Jaw orski po sieumiogouzin- 
nych obradach postawił następujące w n io sk i :

„Członkowie komisyi budżetowej mają 
głosować za rezolucyą. W zywa się rząd, aoy 
przedłożył na najbliższej sesyi Rady p a ń ­
s tw a wniosek, dotyczący zniesienia s tem pla 
dziennikarskiego '.  Koło uchwaliło ten wnio­
sek, z opuszczeniem słów, „na najbliższej s e s j i  
Rady p a ń s tw a ' .

Co do kolportaży wnosi poseł Jaw orsk i:
„Koło zachowuje wolną, rękę dopoki rząd 

m e będzie miał przed scbą  wniosku pożyty 
wnego komisyi w porozumieniu z sp ra w o ­
zdawcą, ministrem sprawiedliwości i mini 
s trem  spraw  wewnętrznych co do sposobu 
zaprowadzenia  wolnej kolportaży^.

O stateczne te uchwały Koła pozostają 
w sprzeczności z s tanowiskiem, jakie ono 
w ciągu walki o stempel i kolportaż zajmo­
wano. Kiedy się zjawił w komisyi prasowej 
znany wniosek Russa, Polacy oświadczyli s ę 
za mm, a w pełnej Izbi 3 nagłość wniosku 
Russa przeszła także i głosami Kufa. W  te n 
zjawia się ar tykuł Czasu zredagowany w d u ­
chu arcyreakcyjnym, będący odbiciem wste 
cznej, zaściankowej mowy nr Wodzic.kiego 
przeci w poczynieniu na rzecz prasy, jak ich­
kolwiek ulg. Po tym artykule wydrukował 
Czas drugi „Ze w s i ' ,  rzekomo od jakiegoś 
obywatela wiejskiego pochodzący, a będący 
w istocie parafrazą pierwszego i roz,mieleuiem 
na sieczkę frazesów i przestarzałych myśli, 
w piei wszym wypowiedzianych. Szkoda zaisie 
na  to czasu s taw ać w obronie rzeczy tak r o ­
zumnej, koniecznej i w Europie  juz  ustalonej 
jak  zniesienie s templa i zaprowadzenie  wolnej 
kolportaży, natomiast-  nie szkoda zapytać 
większości konserw atyw nej Koła. dlaczeg > 
zm ienia  front wbrew swojej powadze, logice 
i uczc.wości pohtycznej po pierwszym lepszym 
popisie oratorskiin  z „odwagą" przyznającego 
si^ do Stańczyków hr. Wodzickiego i inspiro- 
wanycn z wyższych rejonów wy wodach Czasu? 
Kraj nasz musi się przy toj sposobnośei na 
praw dę dowiedzieć, czy kierownictwo Koła 
spoczywa w rękach prezesa  Jaworskiego, czy 
Koło to ma na celu .n ter esa  cywilizacyjne 
narodu, czy też poprostu  choćby się o Iważy- 
ło na  rozsądniejsze postęDOwanie, nie ma 
woli wprowadzenia go w życie, odbierając  
dyrektywę z redakcyi Czasu i sfer, za nim 
sto.,ących? I i już  tej farsy, panowie, z i -  
rmdto długo ti .»a zła zabawa. Gdyby posło­
wie Szczepanówski i Rutowski zkiiku innymi 
nie salwowali połażenia, możnaby przypuścić, 
że reprezentanci naszego narodu  w Wiedniu 
chcą mu przed obcymi wystawić świadectwo 
na  legendowego niedźwiedzia z bajek Sacher 
Masoeha. W  tak  ważnej, jak  ta była, sprawie 
nie chwyta się perfidyi, ani sprytnych furtek 
wyjścia, ale jasno, stanowczo decyduje się o 

' rzeczy.
LKhwała K oła  odwlekać może sprawę 

ad, calm das graecas, zabagnić ją  na  czas d łu­
gi. chociaż przypuszczamy, że inne s tronnictw a 
parlam entarne  wyręczą Koło w oddaniu idei 
wolności swoich usług. My zawsze w pocho­
dzie aziejo-wym spaznialismy się za Zachodem 
i wszystkie nieszczęścia h.storyczne były tych 
spaźm ań powodem. Dziś to sam o czynimy, 
niepomni doświadczeń, niepomni smutnej prze­
szłości. T rzeba  z żywymi naprzód i s ć ! Kiedy 
naw et Rosya nie ma s tem pla  i upraw niła  ko l­
portaż, czego wy, pp. Wodziccy, A braham ówi- 
cze et tu tti guanti zasklepiacie się w formuł 
kach  legitymistycznych ? Pamiętajcie o tern, 
że zDyt przeciągnięta cięciwa pęka, a lud i bez 
was i mimo was pójdzie do św ia tła  i postępu 
Trzeńa  się koniecznie pożegnać z dawnemi, 
wygodnemi chwilami. .

S e n s a c y jn ą  w ia d o m o ść  otrzym ał Beri 
Tagebl. od swego korespondenta  z K onstan ty ­
nopola, który przesłał mu lakoniczny te leg ram : 
„Eks su łtan  M urad uciekł podobno z niewoli '.

Eks-su łtan  M ar ad V, brat teraźniejszego 
sułtana, trzymanym był w niewoli przeszło 
od 20 lat, w jednym  z zaników dardanelskich. 
Z w ażyw szy na ścisfą tajemnicę, jak ą  o taczano 
osobę zdetronizowanego sułtana, nie można 
się dziwić, że bliższe szczegóły ucieczki nie 
są  dotąd znane. Nie wiedziano przecież wogóle 
przez długi czas, czy poza m uram . s t rzeżo ­
nego zam ku dardanelskiegó sułtan  Murad żyj 3 
jeszcze, czy um arł  już  i został  p igrzebany 
potajemnie. Sułtan  Murad został  wyniesiony 
na  tron po upadku stryja, su ł tana  Ab lul-Azisa, 
29 m aja  1876 roku, wskutek zam achu stanu, 
dokonanego przez miniśtrów. Dnia 6 czerwca 
zam ordow ano AbduLAzisa, a 31 sierpnia tego 
samego roku zdetronizow ał Murada rodzony 
brat, teraźniejszy su łtan  Abdui-Hamid, i osa­
dził go w zam ku  dardanelskim.

Gdyby potwierdziła się wiad imaść o ucie­
czce M urada, byłoby to nowym pow odem  za ­
m ącenia i tak już  niebezpiecznej s y lu a c y in a d  
Złotym Rogiem.

I  komisyi t a j .  dla sp ra w  p r z e m y s ł o w y ^
Komisya krajowa dla s p r a w  przemysłowych, 

odbyła posiedzenie dnia 13 b. m. Przewodniczył 
marszałek krajowy hr. Sc. Badeui. Obecni byli 
p p .: L . Baczewski, W Biecbońsk:, St. Ciuchciń 
ski, J .  Franke, A Gorayski, Z. GorgolewsKi, St 
Horoszkiewicz, St. Kossuth, dr. H, Kolischer, T  
Merunowicz, M. Michalski, A. Nawratil, J. Rotter, 
T Romanowicz, A. Sołtyński. T. Stryjeński, dr.

J .  Wereszczyriski, J. Zacharjewicz, B. Żardecki, 
dr. A. Zgórski. Sekretarz komisyi J. Starkel.

Radca T. R o m a n o w i c z  odczytał sprawo­
zdanie z czynności stałej sekcyi administracyjnej,  
która w czasie od 14 czerwca do 13 grudnia od­
była dziewięć posiedzeń i załatwiła w imieniu ko­
mis; i wiele spraw bieżących. Przyjęto do wia do 
mości. ” £

W  im.eniu sekcyi administracyjnej referował 
radca T. R o m a n o w i c z  sprawę zmian regula­
minu komisyi, głównie w tym kierunku, iż usuwa 
się w orgauizacyi komisyi istnienie stałych pod 
komisyj dla spraw rękodzielniczych i dla spraw 
przemysłu domowego, a natomiast pozostawia się 
jedną tylko stałą sekcyę administracyjną, zastrze­
gając kom is/i  pełnej prawo zwoływania każdej 
cnwili specyalnych komitetów dla spraw ważniej­
szych, zarówno z pomiędzy członków komisyi, jak 
i z poza niej. Po dłuższej dyskusyi, w której za­
bierali głos pp. Rotter, Zgórski, Stryjeuski i spra­
wozdawca, przjjęto nowy regulamin z dwoma 
poinniejszemi zm ianam i, na które referent się 
zgodził. O l J  ‘J  \ —'

Na wmosek radcy T . R o m a n o w i  c z a ,  przed­
stawiony w imienin sekcyi administracyjnej, uchwa­
lono przedstawić na kuratora krajowego warsztatu 
naukowego w Grybowie dra Adama Jakubowskiego, 
burmistrza tamtejszego, w miejsce dotychczasowego 
kuratora p. Eamunaa Klemensiewicza, który Gry­
bów opuszcza, — a, na kuratora kraj. szkoły sto­
larskiej w Kalwaryi Zebrzydowskiej dra Tadeusza  
B r e s i e w i c z a ,  adwokata miejscowego

Radca J. F r a n k e  przedstawił w imieniu 
sekcyi administracyjnej projekt rozdziału wizyla-  
cyi szkół przemysłowych pomiędzy członków ko­
misyi i regulamin wizytowania. Uchwalono w myśl 
wniosku i przydzielono wizytacye szkół jak na­
stępuje: 1) wszystkie szkoły przemysłowe uzupeL 
mające, nadto szkoły koronkarskie w Zakopanem 

Frankemu, 2) szkoły stolarskie 
Kalwaryi p. Z. Gorgoiewsitiermi

nadto 
i Kańczudze p. J 
w Stanisławowie i
łącznie z p. J. Wczelakiem, 3) szkoły garncarskie  
w Kołomyi, Porembie i Toustem p. J Z a ch a re ­
wiczowi łącznie z iuź, E. Krzenem, 3) szkoły 
szewskie w Uhnowie, Witkowie i Starym Sączu, 
warsztat naukowy powroźniczy w Radymnie, szkołę 
koronkarską w Starym Sączu i szkołę hafeijar-ską 
w Makowie p A Nawratilowi. 5.) wszystkie  
istmejące ozkoły tkackie i szkołę sukienniczą 
w Rakszawie p St. Kossuthowi łącznie z p. H. 
Giuszeckim, 6) wszystkie istniejące szkoły ko­
szykarskie sekretarzowi komisyi p. J. Starklowi 
łącznie z p. J. Dąbrowskim, administratorem szkoły 
koszykarskiej w Czerwonej Woli.

Na wniosek p. J. Z a c h a  r j e w i c z a ,  . efe- 
luwany w imieniu sekcyi administracyjnej, uchwa­
lono przedstawić Sejmowi stabilizowanie p. 
St. Daczyńskiego, nauczyciela rysunków w kraj. 
szkole garncarskiej w Kołomyi z płacą 1200  zł.

W imieniu sekcyi administracyjnej przedsta­
wił p. A. Nawratil projekt statutu dla szkoły 
szewskiej w Dobczycach. Uchwalono

.Sekretarz p. J. S t a r k e l  referował imieniem 
sekcyi administracyjnej: a) udzielenie czterem abi- 
turyentom szkoły przemysłu drzewnego zasiłków 
na sprawienie narzędzi w łącznej kwocie 100 zł., 
b) udzieleń.e b. wychowańcowi kraj. szkoły tka­
ckiej w Krośnie, T Myroie, prowadzącemu war­
sztat tkacki na własną lęltę w Golcowej, w pow. 
Drzozowskun, zasiłku bezwrotnego 100 zł. na roz­
szerzenie warsztatu, c) udzielenie zasiłku bezzwro­
tnego 4 0 0  zł. na urządzenie warsztatu produkcyj­
nego tkackiego w Sucbodole, w pow. krośnieńskim, 
gdzie włościanie Franciszek Szubra i Franciszek  
Kopacz własnym kosztem dom murowany na war­
sztat o dziesięciu krosnach stawiają i gdzie wy­
uczeni w Krośnie młodzi tkacze mają na wspólny 
rachunek pracować. Uchwalono w myśl wniosków

Uchwalono dalej referowane przez sekretarza 
komisyi roezue sprawozdanie z czynności komisyi, 
które ma być wniesione do Sejma na ręce 
Wydziału krajowego.

Na wniosek dr. A. Z g ó r s k i e  g o  wybrano 
speryalną komisyę z trzech członków, a mianowi­
cie pp. W Biechońskiego, dr. H. Kolischera i J. 
Rottera eelera zbadania obrotów funduszu prze­
mysłowego i przedstawienia komisyi pełnej na 
najbliższem posiedzeniu programowych wniosków 
co do dalszego rozdawnictwa pożyczek z fundu°zu 
przemysłowego

Na wniusea p. J. Z a c h a r j e w i c z a  prze­
kazano sekcyi adm.nistracyjnej do rozpatrzenia  
sprawę nie otwartego dotychczas przy Wyższej  
szkole przemysłowej we Lutowie oudziału kera- 
micznego.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Ze spraw miejskich.
B r y g i d k i .

Kilkakrotnie p.saliśmy juz o rokowaniach m ię­
dzy rządem a gminą w 3prawie przeniesienia,za­
kładu karnego za miasto, a przerobienia obecnego 
gmachu t. zw. Brygidek na pomieszczenie sądów.

Sprawa ta weszła obecnie w nową fazę, albo 
wiem władze rządowe sformułowały jasno i wy­
raźnie swoje postulata. dia których rozpatrzenia  
została ua ostatmem posiedzeniu Rady wybrana 
kumisya specyalua. Przedewszystkiem przyjmuje 
rząd koszt budowy nowego gmachu dla sądu kra­
jowego cywilnego i trzech sekcyj sądu delegowa­
nego na 700  OOQ z U  a nie na 1 ,20 0 .00 0  zł. jak  
to odliczyły byty władze gmiune. Kwotę tę otrzy­
mał rząd drogą wnioskowania i pobieżnych obli­
czeń, biorąc za podstawę koszt gmachu sądowego  
przy ulicy Batorego, który wynosi ogoiem 4 0 0 .00Ó 
zł. Tę przeto kwotę 7 0 0 .0 0 0  zł. miałaby koszto­
wać budowa nowego gmachu dla sądów, jeżeliby  
gmina zechciała po wyszukaniu stosownego miejsca, 
przystąpić do budowy — naturalnie pod warunkiem 
zwrotu wydatków.

Jeżeli jednak gmina obstaje przy myśli prze­
niesienia domów karnych poza obręb miasta, wła­
dze rządowe godzą się na to chętnie, stawiając trz y 
warunki następujące :

1. Lmiua wybuduje własnym kosztem dwa 
zakłady karne —  jeden dla mężczyzn, drugi dla 
kobiet — wedle planów, zatwierdzonych przez rząd 
i pod nadzorem inżynierów rządowych, a skarb 
zakupi następnie te gmachy z a  c e n ę  b u d o w y  
w ratach rocznych z procentami od dnia odlania  
gmachu,

2. Grunta pod budowę zakładów karnych ma 
odstąpić gmina bezpłatnie w obszarze przynajmniej 
30 morgów. Grunta te muszą być uznane przez 
uadprokuratoryę państwa za stosowne do budowy 
i winny być przydatne do prowadzenia gospodar­
stwa folwarcznego, celem zatrudnienia i tańszego 
utrzymania więźniów.

ś.v. Maryi Magdaleny przy 

dodaje sąd apela-

3. Gmina zakupi grunta zbędne po adaptacyi 
obecnego domu kary przy ulicy Kazimierzowskiej  
po cenie szacunkowej, prócz tego zaś winna gmina 
odkupić w csłości teraźniejszy budynek zakładu 
karnego dla kobiet 
ulicy Lipowej.

Do powyższych warunków 
eyjny lwowski niejako dla zachęty kilka przykła­
dów ofiarności gmin prowincyoualnych dla sądo­
wnictwa. I  ta k : Stanisławów dostarczył bezpłatnie 
22 morgów gruntu pod budowę zakładu karnego , 
Stryj zaś wybudował gmach sądowy własnym ko 
sztem, a obecni' rząd mu zwraca poniesione wy­
datki w rocznych ratach.

Przytoczone powyżej warunki będą przediniu- 
teni narad komisyi, przez Radę miejską onegdaj 
wybranej. Jaki będzie rezultat tych narad, dowie­
my się później, w każdym 1 jednak razie musimy 
przyznać, żi gmina miasta Lwowa myśli zupełnie 
seryo o usunięciu więzień z obrębu ni.asta. Z tego 
tez powoau zastanawia się już teraz nad tem, co 
z nabytymi zakładami _ karnymi, ,resp. skrawkami 
gruntów ewentualnie uczynić należy.

Skrawki gruntów, któro zostaną po adaptacyi 
Brygidek, mają być użyte na regulaeyę ulicy Ka  
rnej i Szpitalnej — jak 1 o tem donosiliśmy już 
:1 wniej — ‘ natomiast zakład św. Maryi M agda­
leny ma być zupełnie zburzony Przez środek 
giuntu, obecnie przez ten gornch zajętego, ma pójść 
ulica —  jako przedłużenie ulicy Technickiej 
do ulicy Leona Sapiehy, reszta gruntów zostanie 
rozparcelowana i rozsprzedana.

■ Oby tylko to wszystko jak najpjięctyej się 
sta ło!  fiinń f-s.4, a n i  c i i

KRONIKA.
L w ó w ,  d n i a  1 5  ^ G ru d n ia .

J u t r o :
16 Grudnia. Środa. Sltch. shiclaid,/.
Wschód słońca o godz. 7 • min. raiło ;
zachód o godz. 4 min 1 wieczorem.
Dnia tego w roku 1790, w Sejmie cztero 
letnim podwojono skład posłów.
O godz 7 wieczorem" w Towarz. politechui- 
cznem zgromadzenie tygodniowe. ‘
O godz. 7 wieczorem w klubie pocztowym, 
w sali hotelu Żorża, przedstawienie amatorskie 
O godz. -7 wieczorem w teatrze lir ' Śkaroka : 
„Szkoła kadetów'.

D ra tgo n ad a  p o i i c y l .  W poruszonej przez 
nas sprawie masakru akademików przez policyę 
otrzymaliśmy dz i ś - od  pewnej bardzo we Lwowie 
poważanej osoby, adwokata i posła na Sejm kra­
jowy, następujące słuszne uwagi

„Zajście sobotnie, opisana w Stoicie I ‘o/s/ciein, 
przywołuje żywo na pamięć podobny wypadek, 
który się zdarzył przed 20 laty podczas owacyi 
na cześć ś p. Hansnera.

1 wówczas ofiarami rozbestwionych żołdaków 
byli mb, Izieńcy bezbronni; to też godzi się przy­
pomnieć:, z jaką energią reprezent.acya miasta 
upomniała się o ukaran.e winnych.

Nazajutrz po owych krwawych wybiykacb  
pijanych polieyantów, zebrała się w południe Rada  
miejska na nadzwyczajne posiedzenie. , Uchwalono 
zanieść żałobę wprost do stóp tronu Skutek byl 
najzupełniejszy. Cesarz . deputaryę przyjął łaska 
wie, polecił zbadać rzecz dokładnie. W rezultacie 
śledztwa okazała się potrzeba usunięcia dyrektora 
policyi, co też zaraz wykonano. Namiestnik ów­
czesny, ś. p Alfr ) i  hr Potocki, w dniu wypadku 
nie był we Lwowie Urzędował w jego zastępstwie 
wiceprezydent, który też Tuzem z dyrektorem po- 
licyi ustąpił.

Tak było przed 20 laty Zobaczymy, czy 
d z i s i e j s z a  r e p r e z e u t a c y a  n a s z e g o  m i a ­
s t a  r ó w n i e  s k u t e c z n i e  u p o m n i  s i ę  o 
s k a r c e n i e  p o l i e y a n t ó w ,  u a k t ó r y c h  
u t r z y m a n i e , ,  m i a s t o  p ł a c i ,  a k t ó r z y  s ą  
i s t o t n i e  g r o ź n i  d i a  b e z p i e c z e ń s t w a  
p u b l i c z n e g o . . . .  - ,

- Trudno o tym oburzającym fakcie mówić spo­
kojnie, zwłaszcza ; jeżeli się zważy, że na całym 
świecie, ba nawet w Moskwie lub Petersburgu, 
młodzież akademicka wyjętą jes t  z pod władzy poli- 
cyautów,. skoro podlega dyscyplinarnej jurysdykcji  
senatu akademickiego.

J e s t  p r z e t o  t a k ż e  o b o w i ą z k i e m  
r e k t o r a  u n i w e r s y t e t u  z a b r a ć  g ł o s  w tej 
sprawie i upomnieć się w imieniu pokrzywdzonej 
młodzieży" . -

— Senat akademicki, jak się dowiadujemy w osta­
tniej chwiii, zwołał ua jutro nadzwyczajne posie 
dzenie w sprawie sobotniego starcia akadem.kow 
z polieya. .*E"U

Podoficer polioyi, zumięszauy w dragonadę  
sobotnią, został podobno aresztowany.

Namiestnik ks. Sauguszko zażądał od dy­
rektora policy i p. Krzaczkowskiego szczegółowych  
rplaryj o sobotniej dragonadzie.

Do . i sn j  k a  wysłał wczoraj Zakład nar im. 
Ossolińskich telegram z wyrazami hołdu. Również 
przesłali jubilatowi telegram, pełen czci i uwiel 
hienia kompozytorowie: Jan Gall, Sc. Niewiadom­
ski i U  Melcer, którym muza' Asnyka niejedno 
krotnie podawała natchnienie do tworzenia pieśni.

D o k to ra t .  PP Władysław Edward Gninic 
larczyk, praktykant sądowy, rodem z Bochni 
i Bronisław Jan Markiewicz, auskjltaut sądu kra­
jowego w Kraków.e, rodem z Krakowa, otrzymali 
stopień doktorów prawa; zaś pp. Zygmunt Roman 
Długosz rodem z Tarnowa i Jvzef Franciszek  
Ksawery Żychoń z Warszawy otrzymali na Ja­
giellońskim Uniwersytecie stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich.

E g z a m in  p a ń s tw o w y  z rachunkowości 
w namiestnictwie złożyły onegdaj panie Tekla  
Glazor i Karolina Nalepa z odznaczeniem, tudzież 
pp. Rózyua Borecka i Maryń Marciokow.

R e p u t a c j a  krakowskiego ochotniczego .To­
warzystwa ratunkowego, złożona z prezesa prof. 
Obalińskiegn i sekretarza Dra Śliwińskiego, zastała 
onegdaj uprzejmie przyjętą przez prezydenta mi­
nistrów. Itr. Badeni objął protektorat nad akeyą 
komitetu, zawiązanego dla budowy własnegę.,domu 
Towarzystwa, oraz objął protektorat nad balem 
lekarskim, jaki ma być urządzony w dniu 6 lu­
tego na rzecz bndowj tegoż domu.

Co d z ie je  sio z i n t e l i g e n c j ą  lw o w sk a  f 
Pyta za naszem pośrednictwem jeden z prenume­
ratorów. Nie widać jej na’ wystawie sztuk pię­
knych, nie widać na wieczorach artystycznych, na 
zebraniach publicznych, nigdzie ogółem, gdzie po- 
wiuuoby się ją widzieć —  a juź najmniej w tea ­
trze, wyjąwszy przedstawienia operetkowe.

Jestto objaw bardzo znamienny, zarazem zaś 
czynnik, który zaważyćby powinien na sądzie

o działalności Dyrekcyi. Dają sztukę własnego 
realisty —  publiczności niema; dają sztukę swoj­
ską o pokroju l e k k i m ' — publiczności nie " ma ; 
w końcu przestałoby nas dziwić, gdyby przedsię­
biorcy zrzuciwszy pychę z serca, ogłosili pewnego 
pięknego poranku: „Od dzisiaj nie dajemy nic 
prócz operetki".

‘ Krytyka oczywiście nie może wch odzić w te 
sprawy; ona ma do sądzeuia tylko sztukę i arty 
stów. Ale godzi się, aby bodaj ktoś z publiczno­
ści, uczęszczającej jeszcze do teatru nie na same 
operetki, zaznaczył ów nieobojętny dla rozwoju 
sztuki 3zczegół“ ...

W o ln o  b u d o w a ć :  Ankieta, złożona z archi 
tektów, budowniczych i największych powag w mie­
ście w sprawach budownictwa —  mianowicie pro­
fesorów szkoły politechnicznej — obradowała w nie­
dzielę w ratu zu pod przewodnictwem prezydenta 
miasta, celem wydania opinii, czy budowauie do­
mów w ciąga zimy jest dopuszczalne, czy nie. 
Zapatrywania ścierały się z soną przez kilka g o ­
dzin popierane opiniami pierwszych powag euro­
pejskich i głosami fachowych czasopism. Ostate­
cznie uchwalono w roku bieżącym zezwolić na do­
kończenie budowy domów — o ile do zupełnego 
ukończenia murów nie brakuje więcej, niż części 
najwyższego piętra —  z chwilą nastania jednak 
mrozu należy budowy zaniechać.

Zaraz wczoraj po powzięciu uchwały powyż 
szej rozpoczął się w całein r.ueście ruch budowlany 
na nowo z powodu chwilowo dość ciepłego po- 
w .etrza.

Ankieta wydała zarazem opinię, co do postę­
powania na przyszłość. Mianowicie orzeczono, że 
odtąd będzie wolno budować do końca listopada, 
z dniem 1 grudnia zaś muszą ustać wszelkie ro­
boty budowlane nawet gdyby było dość ciepło, 
W razie nastania mrozów ponad 2 0  winny nawet 
przed tym terminem ustać wszelkie budowy. Eerye  
budowlane trwać będą od 1 grudnia do 1 marca 
względnie do ustania mrozów.

Powyższo postanowienia mają być wcielone do 
ustawy budowuiczcj dla miasta Lwowa

T o w a r z y s t w o  p o m o c y  n a u k o iv c j  i „T o­
warzystwo przyjaciół uczącej się młodzieży złą­
czyły się w jedno pod nazwą ostatniego. Fuzya 
taka okazała się potrzebną dla tem wydatniejszej 
działalności. Zadania obu dotąd oddzieinie istnie­
jących stowarzyszeń —  jak to na wczorajszem 
zgromadzeniu w ratuszu oświadczył prezes p. M. 
Baranowski, —  będą zadaniami połączonego sto­
warzyszenia, a mianowicie; dostarczanie ohiadow 
ubogim dzieciom szkolnym, dostarczanie im wszyst­
kiego, tak, aby mogły ukończyć szkoły, wreszcie 
budowa domu, ta w nursy Kościuszki dla dziatwy 
gimnazyaluej. ‘ ........ ......................... ..................

Członkami honorowymi towarzystwa zamiano­
wano p namiestnikowę ks. Koustancyę Sauguszko 
wę i p. Ap. Stokowskiego. Oprócz togo uchwalono 
na piśmie przesłać nauczycielstwu w KażJej szkole 
ludowej podziękowanie od całego towarzystwa za 
bardzo igorące zajęcie się karmieniem i odziewa­
niem dziatwy, pozostającej na opiece towarzystwa. 
W końcu wczorajszego zgromadzenia zawiadomił 
sekretarz, że. w bieżącej zimie powstały trzy nowe 
kuchnie obi idów dla dzieci, a mianowicie w szkole  
i fil. Staszica, im. Kościuszki i żeńsk. im. Piramo­
wicza Młodzież gimnazyalna jeszcze i tego roku 
musi jadać w taniej kuchni, bo własnej nie można 
było dla niei znaleść. Dzieci, które się zgłosiły 
po pomoc towarzystwa w obecnej porze roku, za­
pisały drrekeye do wczorajszego dnia juz. 1.274,  
a zatem cyfra olbrzymia. Z wyborów wyszli po­
nownie prezesem p. M Michalski, członkami wy­
działu F, Bardasz, J. Fąfara, Z. Kunstmau, W. 
Loiigchamps’ówna,T,S. Majerski, K. Mo >a, F. 01- 
piński, F Próchnicki, F. Wagner i ks. W. Wołcz.

P r z y  \vj b o r a c h  do Rady powiatowej lwow­
skiej w kurji włościańskiej wybrany został pono­
wnie ks. infułat Zabłocki, wiceprezes dotychczaso­
wej Rady powiatowej, pp. Sklepiński Michał z Za- 
marstynowa.i Romański z Winnik, gr. kat. pro­
boszcz Horbacz, ks Lepki i ośmiu włościan. Wy 
brani reprezentują wszystkie stronnictwa.

P o m n ik  Sob iesk iego . Na dzisiejszem po­
siedzeniu : Rady miejskie| przyjdzie pod obrady 
sprawa pomnika króla'Jana Iii .  Mianowicie wy­
stąpiła komisya pomnikowa z wnioskiem, ażeby 
zamiast projektowanego poprzednio pomnika z ka­
mienia postawić pumuik brouzowy. ■ Że taka prze­
miana jest dla miasta i dla sprawy tylko korzy­
stną i zaszczytną nie ulega najmniejszej wątpli 
wości. Rozchodzi się tylko o model, wedle którego 
odlew ma być zrobiony.

Pomnik brązowy nie może mieć żadnych wad, 
ani estetycznych, ani historycznych. Tymczasem  
przeciw modelowi p. T. B arąc/a  pod względem 
prawdy historycznej podnoszono tak liczne zarzuty, 
że Radzie miejskiej absolutnie nie wolno swoją 
uchwalą uwieczniać owe wady i błędy. Dlatego,  
jak myśli pomnika bronzowego każdy przyklasnąć 
musi, tak równocześnie każdy musi się zgodzić, 
że kwesryę materyału od laiw es tyj modelu uależy 
odłączyć. Niechaj dzisiaj Rada miasta poweźmie 
uchwalę, że pomnik ma być brouzowy —- ale nie 
może i nie powinna równocześnie zapadać uchwała, 
że pomnik ma być zrobiony wedle modelu p. Ba 
rącza. , Nad tem, czy ten model nie powinien być 
zniesiony i poprawiony, ‘ aby był zgodny z prawdą 
historyczną, zastanowić się należy osobno przy 
udziela znawców i historyków

W  przypuszczeniu, że taka a nie inna zapa­
dnie uchwała, zastrzegamy sobie obszerniejsze roz­
patrzenie sprawy modelu na później.

( ' l io i l lk i ,  zapowiedź zbliżających się serde­
cznych "świąt Bożego narodzenia pojawiły " się na 
targach lwowskich. Świeża zieleń młodych krzewów 
w szarej martwocie kapryśnej zimy mile sjirawia 
wrażenie; rozważui jednak a oszczędni nie za ła ­
twiają jeszcze zakupów, bo z choinkami, jak z g ie ł ­
dą; spadają w cenie, tuż przed świętami gdy po­
pyt o nie się zmniejsza.

H o te l  G o o r g c a  na wiosnę zostanie zburzo­
ny. W tych dniach bawił we Lwowie architekta 
wiedeński flelmer, którego rady zasiąguęh przed­
siębiorcy ś p. Hoffmana w tej sprawie. Proponuje 
on jirzecięcie ulicy nowej, która idąc 0 d środka 
ulicy Akademickiej, przepołowiłaby grunt, zajęty 
obecnie przez hotel. Na frontowej parceli zbudo-  
wanoby liutel z sklepami i magazynami, na tylnych 
parcelach jest miejsce na 16 domów. Taki jest 
projekt wiedenski —  w każdym razie decyzya 
wkrótce musi nastąpić, gdyż stau budynku i po­
krycia gontowego ( ! ) wymaga jak: najspieszniej- 
szego przeprowadzenis rekonstrukcji.

Z upa  n i m f o r d z k a .  Od dziś, 15 grudnia, 
rozpoczyna się rozdawnictwo zupy rumforilzkiej 
/. rhlebem, kosztem trłiiuTY.: 1. w domu ubugich m.

2. w schronisku Braci
o gminy :

Lwowa 2 00  pure. dziennie ;
Alberta po 100  porcyi dziennie (ulica Kleparo-

w sk a ) ; 3. w zakładzie ala nieuleczalnych przy ni. 
Zamkowej I 12 po 100 porcyj dziennie; 4. izra ­
elici 2 00  porcyj dziennie.

Oprócz tego Towarzystwo sw. Wincentego  
a Paulo urządza również rozdawnictwo zupy rura- 
-fordzkiej 200  porcyj dziennie w domu ubogich m. 
Lwowa.

Ogółem pomiędzy ubogich rozdanych będzie 
codziennie 8 0 0  porcyj cieplej strawy ..

I l i c a  G o s i e w s k i e g o ,  która w jednej swej 
n/.ęści —  od koseióła PP. Sakramentek do al. 
Kochanowskiego ma szerokość 33 metrów — otrzy­
ma w tej części ozdobny skwer. Roboty rozpoczną 
się z wiosną, a \i budżecie miejskim na rok przy­
szły uchwalono Już stosowną kwotę.

U urlG M liu: „Zkl. 21 17  D ie  -angegebeu
Griinde werdeu iu voileu Simie hiemit bestatigt". 
Nastęjmje podpis nieczytelny i stampiglia parafii 
Św. Jura we Lwowie

Taką klauzulą, którą razem * drtografipineini 
błędami przytaczamy" — zaop .trzyła kancelarya pa 
rafii Św. Jura, podanie służącej Auny Pillpczak.

Ł a d n y m  j ę z y k i  m  i stylem opatrzyła no­
wa „Interuutionalua panorama" swe obrazki; „Most 
z d y c h a n i a  w Wenecyi", „Rysopis w n ę e z n o -  
ś c i  kościoła Św. Jana". „Ulica z czterema stu ­
dniami tryskająca strumieniem'' i t. d.

Same napisj są wystarczającą zachętą do 
oglądania równie uaatnych obrazków, których 
ocenę pozostawiamy ciekawej publiczności.

/ m i a n a  Vi Lastiuśei. Kopalnie na f t owe  p. 
Adolfa " Mullera w Krygu nabyła firma Wiliam  
Henryk Blaauw z Amsterdamu. Pau Adolf Muller 
pozostaje w przyszłości wspólnikiem i kierownikiem 
technicznym.

Z w y c z a j e m  w I t o s y i  jest  czcić pamięć 
zmarłych w pewnych terminach, a mianowicie ua 
0-ty. 40-ty  dzień po śmierci, a wreszcie po pół 
roku. Ostatniego dnia ubiegłego miesiąca n. st. 
upłynęło właśnie puł roku od katastrofy ua polu 
Chodyńsaiem, w czasie carskiej- icoronacyi Liczne  
grono obywateli moskiewskich zamówić chciało ua 
ten dzień pamehidę (riaoożeiistwo żałobne > na cmen­
tarzu Wagaukowskiin za o.iary katastrofy- tamże 
pogrzebane, duchowieństwo jednak, prawdopodobnie 
z rozkazu władzy, udziału swego odmówiło. Mimo 
to tłumy, w których znalazło się mnóstwo studen­
tów uniwersytetu i wyższych zakładów naukowych, 
pociągnęły ku cmentarzowi, a stamtąd do miasta 
ku budynkowi uniwersyteckiemu. Polieya zachowy­
wała się z początku ohojęttne, ujrzawszy jednak,  
ua co się zanosi, gdy tłum z każdą chwilą .zra­
stał, ustawiła się przed uniwersytetem, gdzie w do 
mowej cerawi urządzić chLano panichidę, i część  
zgromadzonych wepchnęła do znajdującego się na­
przeciwko maneżu i drzwi tegoż natychmiast zam­
knęła; resztę ,  znajdującą się na ulicy, rozpró 
szouo. Ktafo się to około godziny 1 po południu. 
W niieScie zapanowało wielkie zaniepokojenie,  
gdyż przypomniano sobie, że poprzedni policmaj­
ster Moskwy, pułkownik Włassowskij, w podobnym 
wypadku spowodował iiietylko wydalenie bardzo 
w elu studentów uniwersytetu, ate także - zesłanie 
ich „administratiwaym poriadkom na Sybir, lub 
do miejsc urodzenia. Tym rażein na szczęście p o ­
licmajster zasięgnął rozkazów od nnuistra spraw 
wewnętrznych, a ten polecił, po zanotowaniu na­
zwisk i adresów osób zamkniętych w maneżu, aby 
wypuścić je na wolność, a dochodzenie w sprawie 
tej demoiistracyi oddać zwyiGjm sądom M.es'.ka.,cy 
Moskwy odetchnęli /  bo ' je ś l i  nie nadejdzie zuow 
jakieś inne rozporządzenie z Petersburga, to zapi­
nani tylko na jakieś niewielkie kary skazani być
Wagą,

D n u u rtt  l ia  m o r z u  Azowskiem rozegrał się 
niedawno. Żaglowiec „Św, Mikołaj", płynący do 
Sebastopola, „askoczony przez sza ony wicher, zmu­
szony był zarzucić kotwicę wśród kry. Wkrótce 
potem zauważyła załoga światła ayguałowe, rzu- 
caue z innego okrętu, które jeduak po . niejakim 
czasie zniknęły, a ludzie, zuajdujący się na ża­
glowcu, saun zagrożeni niebezpieczeństwem, wcale 
już na to nie zważali. Kiedy świtać zaczęło, przed­
stawił się załodze „Św. Mikołaja" przerażający 
widok. W  oddaleniu mniej więcej 1000 metrów 
stercza! nad wodą maszt zatopionego okrętu, a na 
mm ujrzano wiszących czterech ludzi. Sternik i
właściciel „sw. Mikołaja'1, nazwiskiem kulagin, 
zrozumiał, że przy szalejącym wichrze wysianie 
łodzi ratunkowej jest niemożliwam, skoro jeduak 
po niejakim czasie ujrzano zdała jakiś parowiec, 
kazał wywiesić flagę, na znak, że zaszło nieszczę­
ście. Kapitanowi przybywającego parowca zwrócono 
uwagę ua owych czterech ludzi, znajdujących się 
w niebezpieczeństwie życia, ten natomiast wyraził 
swoje zdziwienie, dlaczego żaglowiec nie wysiał 
łodzi ratunkowej, na co Kolagin odpowiedział, że 
nie mógł się ua to zdecydować z powodu w z d u - 

rzonego morza. Bo tej wymianie słów, wysłał ka­
pitan parowca łódź ratuukową, która jeduak po 
nadludzkich wysiłkach me zdołała dotrzeć do ma­
sztu i zniewoloną była powrócić, poczem parowiec 
udał się w dalszą podróż. Gale dwa dni pozostał 
„Św Mikołaj" jeszcze Wsrod kry. dwa dni wi­
dziano owych nieszczęśliwych, wiszących u masztu, 
i kiedy wreszcie trzeciego dnia żag owiec mógł się  
ruszyć z miejsca, znajdował się na maszcie już 
tyiko jeden człowiek ifzfich innych, których siły 
ujiuścily, wpadło do mor/a. Po przybyciu do Se-  
fastopoia doniósł Kulagin natychmiast o przeraża­
jącym wypadku, zwracając uwagę na to, że parow­
com, który urządzonym byl do łamania lodu, jest 
„Paweł Kotzebue", a kapitan jego nazywał się 
Ostaptenko.

Z obsornatoryum  szkoły politech iucztu j
we Lwowie.

Dnia 15 grudnia, 10 godz. rano.
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14 2h poład. 750.21 - 0  2 SE 4 10
14 flh wieczór 40.50 —1.4 SSE 2 10
15 7h rano 7ł0.84 —0.0 SE 3 10

Najwyższa temperatura od 7 mej 
14 grudnia do 7 rano dnia 15 grudnia 
+ 0 . 4  "C., najniższa r - 2 . 2  "O. —  
opada.

rano dnia 
b. r. była 
Barometr

*) Podano stany barometr u są zredukowane do po­
tu mu morza i pr/.y ternparaturz e (J0 ć. Chcąc oznaczyć
stan baroiń-etrn dla pewnej wysokości n metro", należy 
w ogólności h/11 inui. od|i)ć. . -r

pogo,lnie — 10 ca-lkiem zachmurz, ne.

W  l o s y  A  n i  u l ó  w
kowerta po !>+entó\v

świeczki, lichtarzyki, tuzin 5 ct. i wszelkie ozdoby na Boże arżewko w olbrzy­
mim wyborze — poleca magazyn pod firmą:

I i  a u c z  y  i i  s k i  A :  O  b  e  r  s  l t
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 7., F il ia  ul. Halicka 1. 6.

1 .

ŚWIECZKI stearynowe
w różnych kolorach, w pudełku 48 sztuk po

po ‘5 > centów
W łosy aniołów, kowerta 5 centów, — tuzin lichtarzy 5 ct., —

< rzewko — poleca magazyn

K a u c z v ń s k i  &  O b o r s k i  Lwów, ul, Karola Ludwika 7, Filia Halicka 6.

ozdoby na Boże

Bardzo praktyczne lichtarzyki 
i n d u  p > "> centów 

Wspaniałe o z d o b y  na Hoż e  drzewko
w magazynie pod firmą

K a u t c z y ń s k i  &  O b o r s k i  Lwów, Ludwika ul. Karola 1, Fika Halicka fi
TPwaKa. Sprzedawano w naszych magazynach włosy aniołów po 5 ct kowerta, są  p o t r ó jn e j  i lo śc i ,  w porównaniu do innych sprzedawanych w różnych handlach po 3 i 4 centy
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W ieczo rek  h u m o r y s ty c z n y  urząaza we 
czwartek d. 17 bm. w loitalnościach klubu poczto­
wego (hotel Żorża) p. Gustaw Fiszer. Ceniony 
artysta, który od dłuższego czasu nie występował 
na naszej scenie, wygłosi mięuzy innymi specyalnie 
dla niego napisany świetny monolog R od ocia . 
„Itr. iilagierowski, ordynuje od 3 do 5 -ej". Arna 
torowie szczerego humoru, okraszonego prawdzi­
wym artjzmem, zacierają już dziś ręce z radości.

Z dawnych, tak świetnych postaci Fiszerów  
skich, usłyszj my doskonałego nauczyciela Kalama 
rzewskiego, niezrównanego afiszera Rajszowera, 
męża karciarza, D a ia g u łę  żyda, kelnera z pod 
„Zielonego drzewa" i t. d. Wieczorek rozpocznie 
się o godzinie w pól do ósmej a bilety są do na­
bycia w księgarni Jakubowskiego i Zadurowieza.

T e a t r z e  Lr. Skarbka odbędzie się w p ią­
tek 18-go b. m. przedstawienie na dochod Bratniej 
Pomocy Stucuaczów Wszechnicy lwowskiej. Ode­
graną będzie far.-a w 4 aktach Jordana p. t. 
„W ilki i owce".

Sądzimy, że ta okoliczność, jakoteż cel, na 
który dochód obrócony będzie liczną ściągnie do 
teatru publiczność.

Bilety są do nabycia codziennie w lokalu 
Bratniej Pomocy ęCborążczyzna 11,11. p.) od g o ­
dziny I ż  do 1.. a w dniu przedstawienia przy 
kasie teatru.

Oil A d m i i i i s t n u - y i .  W sprawozdaniu z a ­
wiadowcy czasopism Towarzystwa bratniej pomocy 
słuchaczów politechniki za r 1895/6 , widzimy 
Słowo Polskie bez gwiazdki, co według uwagi na 
końcu umieszczonej ma znaczyć, że płacono za nie 

cenę.
My daliśmy pismo nasze Towarzystwu bratn.ej 

pomocy słuchaczów politechniki za połowę ceny. 
Prosim y' zatem kogo dotyczy, o wyjaśnienie, czy 
w sprawozdaniu jest błąd, czy zla wola.

I to r i  s p o m l e n c y i  R e d a k c y i .  K siądz R  
w II. Niestety, za obszerno zarówno dla nas, jak  
dla każdego wogóle pisma codziennego. Krótki 
artykulik w tej spraw.e cudnie  pomieścimy.

Pan N- Na zapytanie pańskie odpowiadamy, 
że owym radnym, który tak niefortunnie wmieszat 
się w dragonadę polcy i ,  jest p. B i e n t e e k i .

Z m a rli . K a r  . l ina L ippusow a.  żona b u rm is trz a  ni. 
b r ó d k a  zmarła  n a  m ia r  s e u a  w sobotę 1? b. m.

W  poniedz ia łek  w śród J i rzn -go  g ro n a  in te l igency i  
miejskiej, de legacy j  R ady  tn ie jsk u j ,  powiatowej.  3 pitłkn 
u ła n ó w  i p u łk u  p iechoty ,  w ein gości zo Lwowa — 
zwłoki ś. p zm ar łe j  p rzep row adzono  do miejscowego 
kościoła  a po nabożeńs tw ie  o dpraw ionem  przs / .  d u c h o ­
w ieństwo obu o b r /ądk  .w , o d b i ł  się pogrzeb przy udzia le  
trzytysięcznej  p u b le z n o ś c i  n a  cm en ta rz  gródecki. P o ­
wody w spó łc zuc ia ,  jak ie  zb ie ra ł  b u rm is trz  i kup iec  
L ippns  były  beeprze zni wielką u lgą  w boleści m ęża 
i córki jed y n a rza i  Zgon ś. p. Karo l iny  w yw oła ł  p r a ­
wdziwy żal w ca łe j  okolicy Gródka.

A u gus tyn  M achnicki ,  dyrek tor  szkoły ' - i o  klasowej, 
członek R a d y  szkolnej  ogręg.  i by y zas tępca  .nspekt.  
szkół w Brzesku

M t i  literackie," o m s  i artysrycza P

-

Reportom* t e a t r a ln y .  Teatr hr. Skarbka. 
lżziś w wtorek po raz I-szy jjSzkoła kadetów11 
operetka Woinbergera.— W  Krakowie , Królewicz**.

W środę .,Szkoła kadetów11. — W Krakowie 
i, Miłostki .

Z t e a t r u .  ( Wilk i owae, krotochwila w 2 
aktach J o r  da  na) .  Szczęśliwy Lwów: ma łazienki 
prawdziwie europejskie; biedna Warszawa: jakże 
nizko stoi w niej łaziebumtwo!

Prymitywny zakład Kokoszynskiego, który 
ujrzeliśmy wczoraj w „Wilku i owcach", ani się 
umył do naszej „Dyany" lub „Anny**. Ma jednak 
i on pewne dobre strony. Jest przedewszystkiem, 
nie do uwierzenia, oryginalny. Daje właścicielowi 
zniczny majątek, wobec nizkiego stopnia przedsię­
biorstwa, ~ śluzy za .miejsce schadzki dla szlache­
tnych kochanków, stęsknionych pociechy małżon­
ków i zręcznych oszustow ; ma liche krany i lichszą 
jeszcze obsługę, ale oboK tego ma szczęście do 
zwabiania nawet takich mizautropów i kutw, jak 
Trzosck, i przerabiania ich a la m inu!e — co to 
może hydropatya!—  na antropofilów, optymistów, 

|b a ,  ludzi bujnych, aż milo! Szkoda tylko, że ów 
cudowny zakład me zdołał jeszcze przeistoczyć 
Geni Kokoszyiiskioj Ta dziewczynka, goniąca za 
bogatym mężem tak zapamiętile, iż po czmychuię 
ciu hiszpańskiego rzekomo granda, a w gruncie 
zręcznego rzezimieszka Pamfila, nie waha się paść 
na szyję obrzydiiwtmu Trzoskowi — musiałaby 
obmyć się w przyslowionych siedmiu wodach, aby 
9tracić bodaj trochę ze swej antypatycznej cechy.

Osią główna „Witka i owiec** jest oszustwo, 
zręcznie upiauowane przez włóczykija wydaiącego 
się przedstawicielem olbrzymiej, zagranicznej iii 
stytucyi bankowej „Bsperanza". W sidła jego 
wpadają główni klienci łazienek Kokoszynskiego  
wraz z nim samym. Dopiero, gdy frant zniknął 
bez śladu, wraz z deponowanymi u niego kapita 
Unii —  otwierają się gruntownie oskubanym oczy.

Dla Warszawy podobno sztuka Jordana miała 
pieprzyk aktualuości; napisana na tle rzeczywi 
stego zdarzenia i wystawiona, zanim przebrzmiały 
echa awantury —  stała się sensacyjną.

U nas przyjęła ją publiczność dość chłodno, 
miino obficie rozsianych na tle sztuki przebłysków 
prawdziwego humoru, nieodłącznej cechy wszysc 
kiego, co wyjdzie z po 1 ptóra a it irn 
delegata**.

Grę artystów ogółem cechował werwa i tro­
skliwość. (s?*r.)

K o n c e r t  gal. Towarzystwa muz zapowie­
dziany na poniedziałek, odbędzie się w piątek 
dnia 18 b. m.

B a to w .sk i  nadesłał do naszego salonu zna­
cznych rozmiarów obraz .Utarczka z Tatarami1* 
wykonany na zamówienie p. Stanisława Niezabi-  
towskiego N*adto wystawiono kulekcyę nowości, 
między imifimi A'ivasovsky’ego „Falowanie w Biar

Z  s ą d o w e j  sali .
(D ziennikarz rewolwerowy przed  sądem).

Na wczorajszej popołudniowej rozprawie, która 
zakończyła się dopiero o godzinie ł I w nocy, 
przemawiali w dalszym ciągu . zastępca oskarży­
ciela prywatnego dr. Dulęba i obrońca dr. Asch- 
kenaze.

Adw. dr. Dulęba rozpoczął swe wywody od 
scharakteryzowania prasy i jej rozmaitych odcieni. 
Spełnia ona swe posłannictwo, jeśli hołduje bez­
względnej prawdzie. 1 radykalna prasa ma swą 
racyę bytu, dowodzi tego choćby fakt, że wiele 
przez nią stawianych postulatów otrzymało sankcyę 
państwa.

Ale i radykalna prasa powinna przedewszyst­
kiem wypisać na swym sztandarze h a s ło : prawda. 
Radykalizm M onitora  nie wydawał się mówcy
szczerym P .  Breiter potępia n. p, śluby cywilne, 
pomimo swych radykalnych przekonań.

Dr Dulęba sądzi, że Monitor w pierwszym 
rzędzie mial na celu w yilekauie  kwestyj oso­
bistych i polowanie na sensacyę, nawet w tytu­
łach artykułów. Pisma tego kierunku nie przy­
noszą społeczeństwu korzyści.

Obok tego nie znał oskarżony dokładnie
przedstawionych w swem piśmie stosunków i nie 
informował się odpowiednio o faktach, nu tle 
którycb osnnwał artykuły, stąd też tylokrotnie 
przedstawiał rzecz w fatszywem świetle. Omawia­
jąc artykuł: „Rządy kacyka w Niżanskiera* pod­
niósł oskarżyciel prywatny, ■ że zarzuty w nim 
przeciw hr. Hompe-chowi skierowane, zostały 
w czasie postępowania' dowodowego stanowczo 
odparte. Nawet ojciec za syna, brat za brata
odpowiadać nie może, tem mniej hr. Hnmpesch
za p. Kostheima. P. Breiter tak ciężką krzywdę 
wyrządził powszechnie szanowanemu br tlompe- 
sebowi, że zasłużył na werdykt potępiający, ua 
naukę, ze cnót obywatelskich, ogólnie uznanych, 
naruszać nie wolno.

Obrońca oskarżonego dr. Ascbkenaze, wy­
chodząc z założenia, wysnutego z teoryi H. Taine’a, 
że prawdy bezwzględnej niema, a jest tylko „rze­
czywistość, oglądana przez pryzmat naszego 
umysłu", starał się tylko dowieść, że p. Breiter 
działa! w dobrej wierze.

Dziennikarz niema tych środków badania 
prawdy, jakimi rozporządza prokurator. Prokura-  
torya Ściga zło, przewidziane w kodeksie karnym, 
dziennikarstwo zaś stawia pod pręgierz . opinii 
czyny, potępione przez etykę społeczną. W  p. 
Breiterze sądzie trzeba człowieka, nie fakty. 
VYredług obrońcy, hr. Hompesch -powinien był 
przesiać Monitorowi sprostowanie, któreby nie­
wątpliwie całą sprawę wyjaśniło

Dr. Dulęba w replice swej podniósł, ze nie 
pojmuje logiki któraby nakazywała dotkniętemu 
srodze na honorze tłómaczyć się jeszcze przed 
godzącym na jego cześć osobistą.

Po resume p. radcy Beydereiit udali się pp. 
przysięgli ua narady, k„óre trwały przeszło 2 
godziny

O wpół do jedenastej zwierzchnik ławy przy­
sięgłych notaryusz z Żółkwi, p. Heyda, ogłosił 
rezultat narad. Pytanie I. główne w sprawie, sta­
rosty Bilińskiego zatwierdzono 8 głosami z opu­
szczeniem drugiej połowy, odnoszącej się do obra­
zy czci starosty, jako urzędnika, a z zatrzymaniem 
części, odnoszącej się do cudzołóstwa. Pytanie II 
główne w sprawie przedruku skonfiskowanych  
artykułów jednogłośnie zaprzeczono. Pytanie III. 
w sprawie br. Hompescba zaprzeczono 5 glosami  
Pytanie V  wypadkowe co do zaniedbania obowią­
zku przezorności potwierdzono 9 głosami. O g o ­
dzinie 1 1 przewodniczący trybunału ogłosił wyrok 
skazujący E Breitera, za występek z § 487  u k 
i za przekroczenie z art. 3 ust. z r 1868 na  
m i e s i ą c  a r e s z t u  i p o n o s z e n i e  k o s z t ó w  
p r o c e s u

Ks. Terleckiego i lir. Skarbka skazał trybu­
nał na ponoszenie kosztów stosunkowych, miano­
wicie za te sprawy, od których odstąpili.

Wielki n ietakt'popełnili zwolennicy Breitera 
przez złożenie mu wieńca laurowego z fczerwone- 
mi wstęgami, który obrońc-a, dr. Ascbkenaze na­
tychmiast usunął

Przeciw jednemu z oskarżycieli w procesie 
Breitera ks. Terleckiemu, który już został zasu 
spenduwany w urzędzio, wytoczyła prokuratorya 
państwa dochodzenie karne.

r itz“, . Wi dok morski", „Noc na Busforze**; K o ­
walewskiego dwa obrazy „Obozowisko Kozaków** i 
n IJ?kieta“ ; Stankiewiczównej , .Odpoczynek *; Lem- 
Pickioj cztery prace ,,Ze spaceru-*, „Przy tabacz- 
ch“ , „Wzgórza nad morzem** i „Chryzantemy1,; 
Bratkowskiego „Krajobraz z okolic Lwowa** ; K o­
zakiewicza „eeryę akwarel**, Zubera „Sąd u wój 
ta“ i „Umizsi*1; Pająkównej „W pracowni**, „Po- 
ciechyu „dwa widoki** ; Lisiewicza „Romans 
dwóch stawów“ ; Sylwii Reisky „seryę widoków 
morskich" , „Kanadyjczyk" i „Studyuin**, zaś Po-  

1 F e la  Antoniego „Binst art. mai. Sozańskiego".
Atrusfy m m  ic z a  portret ks. kardynała Sem- 

bratowicza będzie wystawiony prawdopodobnie w po 
Iowie przyszłego tygodnia.

„Ś w ia t ło  dwulygodmk ihustrowany powstaje 
w Krakowie. Numer pierwszy wyjdzie przed świę 
tami Wydawcą i redaktorem jest dr. Feliks K o -  
neczny. Prenumerata kwartalna 1 zł.; objętość 
numeru przynajmniej dwa arkusze folio.

K a(L °. p a ń s t w n
( Tele.gr. JdłrnĄa Polskiego“).

W ie d e ń  15 grudrta . Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby poselskiej toczyła się w d a l­
szym ciągu nudna i m onotonna dyskusya nad 
e ta tem  ministerstwa spraw  w ew nętrznych 
W dyskusy. szczegółowej om awiano rozdziały : 
„zarząd centralny**, „adm inistracya polityczna** 
i „bezpieczeństwo publiczne1*.

P. K u l p  omawiał żąd in ia  czeskiej lu ­
dności, które  dotychczas nie zostały spełnione 
i stosunki społeczno polityczne. Mówca za ­
znaczył, iż opłaty za ubezpieczenia przed wy- 

U\Vędrówek 1 Pa(i karai drobnych rolników powinny być po- 
” i krywane ze środków publicznych tak drugo,

dopoki istnieją niepomyślne stosunki rolnicze 
oraz domagał się energiczniejszej akcyi rządu 
przy regulacyi Morawy.

P. B o r c i e  zwrócił uwagę na rolnicze 
przesilenie w Dalmacyi. Powodem tego prze­
s ia n ia  sa głównie n iedostateczne kroki komu­
nikacyjne Mówca wyrażał się z wielkiemi po­
chwalam o działalności obecnego namiestnika 
Dalmacyi.

Po przemówieniach pp. F u n k e g o ,  L a -  
g i n i i i  R r o s k o w o t z a ,  dyskusyę przerwano. 
Na końcu posiedzenia p. P e s c h k a  zapytał 
ministra handlu, o ile praw dą jest, iż za ini 
cyatywą brodzkiej Izby handlowej, została 
zwołana do Wiednia konfereneya. która  ma 
się zastanowić nad zniżeniem taryfy transito- 
wej dla zboża rosyjskiego. Mówca z a p y tu j ,  
czy ministrowie handlu i kolei m ają  zam iar  
przez zaprowadzenie  taryf różniczkowych wię 
kszą jeszcze klęskę wyrządzić rolnictwu.

7elegram v „Słowa Polskiego".

Jubileusz Asnyka,
(T ehqram  własny Słowa Polskiego.) 

K ra k ó w  15 grudnia Wczorajszy wieczór 
jubileuszowy Asnyka wypadł świetnie, l e a t r  
na galowem przedstawieniu był przepełniony

publicznością w strojach balowych. Jub ila t  
był przedm iotem  nieustannych gorących owa- 
cyj. Wieczerza po teatrze w sali G rand hotelu 
zgromadziła kwiat inteligencyi tutejszej. — 
Czas i jego stronnictwo świeciło nieobecno­
ścią. W uczcie wzięło udział także liczne g ro ­
no pań Wznosili to a s ty : Balasils, Romano-
wiez, K otarbiński — który też odczytał b a r ­
dzo piękny wiersz Tetm ajera  — dalej malarz 
Te tm aje r  Włodzimierz i Zygmunt Morawski 
imieniem młodzieży. Asnyk odpowiedział pod­
niosłym toastem  „kochajmy się**. Podczas  
uczty odczytano mnostwo depesz z całej Pol­
ski. Najliczniejsze z Warszawy i Lwowa. 
Bardzo miłe wrażenie wywołał telegram mar 
szałka hr S tanisław a Badeniego.

W ie d e ń  15 grudnia. Cesarz polecił r o ­
dzinie śp. prezydenta T rau tm annsdorfa  w yra ­
zić swoją kondolencyę. Cesarz niemiecki Wil­
helm złożył na trum nie  zmarłego wieniec.

W iedeń  15 grudnia. Król serbski A le­
ksander był wczoraj na audyencyi u cesarza. 
Dziś wyjeżdża król do Linzu naprzeciw Mi­
lana. Król ma zapośredniczyć w pogodzeniu 
się Natalii z Milanem.

W ie d e ń  15 grudnia. Na pogrzeb hrabiego 
Trau tsm ansdorfa  wyjechali do Obergrafendorfu : 
m arszałek  dworu ks L iechtenstein  jako re ­
prezentant cesarza, am basador hr. Eulenburg  
jako reprezentan t cesarza niemieckiego, m in i­
strowie: hr. Gołuchowski, hr. Badeni i Lede- 
bur o 3  z wielu innych dygnitarzy.

W iedeń  15 grudnia. Am basador Nelidow 
odjechał wczoraj do K  mstantynopolu

P r a s a  15 grudnia Pilzneńslcie L isty  do­
noszą : Prawie we wszystkich miejscowościach, 
należących do okręgu wyborczego p. V a s z a -  
t e g o, odbyły się zebrania  mężów zaufania. 
Na wszystkie!) bez wyjątku zabraniaeh uchwa­
lono nie stawiać kandydatury Vaszatego przy 
następnych wyborach do Rady państwa.

W edług dzienników p. H a b e r m a n n  
posłał p. S t r a n s k  y’e m u  sekundantów z po­
wodu obelgi, rzuconej mu przez Stransky ego 
na onegaajszem posiedzeniu Izny posłow. 
(P  S transky zarzucił Haberm annow, erbar- 
mKche Genieinheit).

B u d a p e s z t  15 grudnia. Budapestcr Corr 
zaprzecza rozpuszczonej przez jedno  z pism 
frankfurckich pogłosce, jakoby jakieś indyw i­
d u u m usiłowało popełnić szantaż z listami 
zmarłego arcyksięoia Rudolfa

B u d a p e s z t  15 grudnia. Komisya budże­
towa przyjąła bez zmiany preliminarz budżetu 
prezydyum gabinetu, fundusz dyspozycyjny i 
budżety ministerstwa spraw wewnętrznych, 
han Ilu i m inisterstwa a latere.

B u d a p e s z t  15 grudnia. W  parlamencie 
podczas dyskusyi nad adresem  przyszło do 
burzliwych scen. Podczas mowy p. Kornelego 
Abranyiego, dawni jego towarzysze ze sk ra j­
nej lewicy dem onstrowali przeciw metnu 
i ciągle mu przerywali. Wskutek tego przyszło 
do zatargów miedzy nim a lewicą i między 
lewicą a liberałami.

T r y e s t  1 - grudnia Do 13 grudnia zacho­
rowało tu na tyfus 487 osób cywilnych i 391 
żołnierzy. Przebieg choroby jest  łagodny, gdyż 
od 5 do 13 gru Inia zmarło tylko 15 ojmb, 7 
cywilnych i 8 żołn.erzy,

B e r l in  15 grudnia, i T rybunał berliński 
uznał za prawomocne rozporządzenie prezesa 
regencyi poznańskim, na mocy którego me 
wolno bez pozwolenia policyi mnych wywie­
szać fiag, jak tylko o barwach pruskich, rzeszy 
njemieckiej, lub iunyc.i krajów, do rzeszy n a ­
leżących

B e r l in  15 grudnia. W  komisyi budże to ­
wej reiehstagu oświadczył minister wojny po­
ufnie, że rząd planuje nowe uzbrojenie a r 
tyloryi

H a m b u r g  15 grudnia. Port Cuxhaven 
uznany został za port wolny.

H a m b u rg  15 grudnia. Senat zahronił 
zbierać po domach składki na rzecz Pastują­
cych rob Antków okrętowych

K olon ja 15 grudnia. Do Roelmschc Ztq. 
donoszą z P e te rburga :  W zburzenie  pomiędzy 
student imi moskiewsk mi odiło się także wśród 
akademików stolicy. Studenci zamierzali ob ra­
dować na tem, w jaki sposób wysłać petycyę 
do cara, qo do uwolnienia z więzienia ich 
moskiewskich kolegów. Rektor Sikitin zw ró ­
ci! studentom  uwagę na „niewłaściwość ich 
żądan ia .** Gdy Nikitin zanotow ał sobie n a ­
zwiska kilku krzyczących, hałasy się wzmogły 
do tego stopnia, że rektor musiał opuścić salę.

Nielepszy los spotkał kura tora  Kapustina, 
studenci oświadczyli, że pragną zupełnej bez­
karności dla swych kolegów moskiewskich, 
dalej zniesienia Tołstojolwskiego s ta tu tu  un i­
wersyteckiego, a przywrócenia s ta tu tu  z roku 
1863.

Gdy K apustin  zaczął udzielać rad, dano 
mu do zrozumienia, aby się wyniósł.

Pogłoski, jakoby K apustin  został obity, 
są podobno me prawdziwe W leikie w zburze­
nie panuje także na wszechnicy kijowskiej.

(Ale policya petersburgska tna widocznie 
liberalniejsze pojęcia, niż nasza Przyp. Red,)

L o n d y n  15. grudnia. Times donosi 
z Aten, że tajne komitety s ta ra ją  się aby na 
wiosnę wybuchła rewolucya w Macedonii 
i aby na Krecie wywołać nowe powstanie 
i w ton sposób odwrócić uwagę Turcy i od 
Macedonii. Na K retę  odeszło podobno kilka 
transportów  broni.

S z to k h o lm  I-i grudnia. Z Szwecyi i N or­
wegii donoszą o silnych trzęsieniach ziemi.

K o n s ta n ty n o p o l  15 grudnia. Sułtan  p o ­
lecił wielkiemu wezyrowi ogłosić powszechną 
dla Ormian amnestyę.

A ten y  15 giudnia. W  parlamencie m in i ­
ster Delyanis zażądał kredytu w kwocie 
2.690,000 drachm na pokrycie ; kosztów r e ­
formy wojskowej.

W a sz y n g to n  15 grudnia  Wielkie w zbu­
rzenie wywołało tu doniesienia, że wodz po­
wstańców kubańskich Maceo nie poległ w boju, 
ale zam ordow any został zdradziecko. Senator 
Cali postawił w senacie kilka wniosków prze­
ciw Hiszpanii. Przekazano je komisyi dla spraw 
zagranicznych.

T e le g ra m  g i e ł d o n y  . W ieder^ ló  grudnia 
w e d y n  austryackie . . . .  373.'20 

Kredyty węgierkie . . . . 403"50
Anglo-bank . . . . . 155.50
Liinderbank . . . . . . 247*75
Kolej państwowa . . . 8, . . 357 50
P o ł u d n i o w a ..................................................... 94 25

Alpmy . . . ,
Tytoniowe . 
Usposobienie osłabione.

87-70 
142 59

H A E T T
najnow sze zaezel e

z Drezna, Lipska, Berlina i Wrocławia.

N a jw ię k sz y  w y b ó r  f i lo -  
z e lL  filoflos ang .,  j a k o t e z  
n a jw ię k s z y  w j b ó r  d r o b i a ­

zgów  d a m s k ic h

poleca najtaniej 
Specyalny magazyn 

haftów i drobiazgów  
damskich

Dział ekonomiczny
K o m i te t  gal. To w g o s p o d a r s k ie g o  od­

był posiedzenie dm a 5 b. m. pod p rzew odni­
ctwem wiceprezesa dra  Piłata Tadeusza .  Z po ­
wodu rezygnacyi p. Tynieckiego z redakcyi 
czasopisma R oln ik , uchwalono: Podziękować 
p Tyn.ectdemu za tyloletnią tak sumienny 
pracę, przyjmując jego rezygnacyę j zam iano­
wać redakto iem  Rolnika, p. dra  Kazimierza 
Miezyńskiego, docenta rolnictwa w Szkole po- 
litechn.cznej we Lwowie ; przedstawić na zgro­
madzeniu najbliższej Rady ogólnej prejekt 
bezpłatnego udzielania czasopisma tego v szyst- 
kim członkom Towarzystwa, którzy płacą ro ­
cznej wkładki 5 zł i wyżej, jeżeli Rady od­
działów zobowiążą się podnieść dotąd o p ła ­
caną  część obowiązkową o 10n o i zam iano­
wać p. dra  Miezyńskiego członkiem sekcyi rol­
niczej i zaprosić go, by przy posiedzeniach 
innych sekcyj i komitetu bywał obecny.

U poważniono pp. dra  P iłata Tadeusza, 
Brykczyńskiego Stanis ław a Onyszkiewicza 
M ieczysława d o ' skom pletowania  sekcyi lite­
rackiej drogą kooptacyi i dostatecznego ukon­
stytuowania takowej.

Na kouferencyę, k tóra  w spraw ach taryf 
transportowych i importowych dla zboża ro ­
syjskiego zwołaną jest  na dzień 16 grudnia 
b. r. do M lednia, wydelegowano dra Piłata 
Tadeusza . * ~ ' '

Sprawę wzięcia udziału w projektowanej 
na rok 1 9 9 0  wystawie paryskiej, jako  mniej 
nagłą odłożono na później.
'--- Zakom unikow ane przez Tow arzystw o rol­

nicze niższo-austryaukie rezolucye na zgrom a­
dzeniu we W iedniu  1 września b r. powzięte, 
w sprawie obniżania  Się cen zboża i zaradzenia  
konkurencvi zamorskiej, przekazano do rozpa­
trzenia  i zała tw ienia  sokcyi ekonomicznej.

P. Brykczyński imieniem sekcyi hodowla­
nej zawiadomił komitet, że ministerstwo ro l­
nictwa, pi /.yohylając się do podania, wzniesio­
nego przez kom itet o udzielenie w roku przy­
szłym ponad zwykłą subwencyę 20.000 zł. 
jeszcze 4.000 zł. na  urządzenie dwóch wystaw 
wraz z targiem bydła rasow*ego, rozpłodowego, 
w obrębie Towarzystwa, przyznało na ten cel 
kwotę 3 000 z/., pozwalając zarazem użyć ze 
subwencyi głównei po trzebną kwotę na pre ­
miowanie tego bydła. Przyjęto na razie do 
wiadomości, oczekując propozycyj szczegóło­
wych sekcyi hodowlanej.

Opróżnione stypendyum posiłkowe (30u 
zł. rocznie) na oddziale leśnictwa, w szkole 
z iem iaństw a we Wiedniu, nadano p. S tan is ła­
wowi Kośminskiemu, słuchaczów. II .  . roku 
tejże s z k o ły . '

P. O n y s z k i e w i c z ,  imieniem sekcyi rol­
niczej, przedstawił komitetowi propuzycyę roz­
działu niezużytych dotąd na rok bieżący z a ­
rezerwowanych i zaasygr.owanych subwencyj 
rządowych. U chwalono: Z zarezerw ow anej
subwencyi 1.500 zł. na  upraw y próbne i wzo­
row e guojarnie, wydzielić na gnojarnie kwotę 
300 zł. pozostało zaś 1.200 zł wraz  z resztą  
kasową użyć na  dalsze przeprowadzenie upraw 
próbnych z 4 gatunkam. owsa i 4 gatunkami 
jęczm ienia  na wiosnę 1897 r., jakoteż z ł  ga­
tunkami żyta i pszenicy w jesieni tegoż roku, 
dalej przeprowodzać próby z nawozami sztu­
cznymi, ku czemu stacya doświadczalna w Du- 
blanach ułoży odnośny program i instrukeye 
W yasygnować szkole ogrodniczej we Lwowie 
subwencyę na ten r. przyznaną w kwocm 2.000 
zł. Kwotę 879 zł. 62 et., pozostającą w r u ­
bryce subwencyi na wydawnictwo podręczni­
ków rolniczych, przeznaczyć na dokonanie tłó- 
maczeń znakomitszych dzieł rolnmzych z ob­
cych języków. Kwotę 100 zł., przeznaczoną 
na kartograficzne zestawienie jakości gleby 
w powiecie przemyskim wypłacić Radzie o d ­
działu, skoro tylko nadeszle program przepro­
wadzenia tej sprawy. Subw encyę w kwocie 
516 zł., p rzeznaczoną na zakupno nasion pa­
stewnych rozdziel.ć w ten sposób, by z a k u ­
pione za 116 zł. nasiona rozdzielić między 
włościan, członków Tow arzystw a. 200 zł. p rze ­
znaczyć na subweneyonowanie pr ydukeyi traw 
i nasion pastew nych  w kraju, 200 zł. p rze ­
znaczyć na zakupno łubinu do bezpłatnego roz­
daw ania  tegoż.

P Langie imieniem sekcyi rolniczfj re fe ­
row ał >»* spraw ie  zużycia subwencyi w kw o­
cie 1.194 zł. 62 ct., przeznaczonej na poduie 
sienie rybactw a w kraju  Uchwalono w d ru ­
giej połowie stycznia 1897 r. u rządzić  kilku­
dniowy kurs o gospodarstwie lasowem w szkole 
lasowej we Lwowie, podobne kursa  urządzać  
z wiosną w Cieszanowie i w Tarnopol, j  Z po­
wodu anKiety zwołanej do wniosku dra  K or­
nela Paygerta, uchwalono wezwać zaraz dra 
K ornela  Paygerta, by jaknąjspieszniej s t a t u t  
l o k a l n e j  s p o ł k .  h a n d l o w e j  wypraco­
wał. Pro.ekt ten będzie przesłany Radom o d ­
działów do zbadania  i p rz ed y sk u to w an a  na 
zgromadzeniach. Zapa tryw ania  tych zgrom a­
dzeń przesłane komitetowi, jakotez m ir i tu m  
wniosku będą potem przedmiotem obrad na j­
bliższej Rady ogólnej.

Na wniosek p. Cieleckiego uchwalono po­
czynić kroki do nam iestn ictwa, celem energi­
cznego stłumienia nosacizny u koni w powie­
cie husiatyńskim.

P. C idecki w jaskraw ych  barwach przed­
stawił nader opłakany pod względem w arun­
ków* zdrowotnych stan budynku, w którym 
się mieści k rajow a niższa szkoła rolnicza
w Dublanach. Po wyjaśnieniu, danem co do 
tej spraw y przez p. From m la, komitet wezwał 
p,j Cieleckiego, aby sprawę tę jako nagłą pod­
niósł na najbliższym Se.,mie.

W y d z ia ł  wlel‘ki«.j Kasy o sz c z ę d n o śc i
m Krakowa odbył onegdaj iod przew odni­
ctwem p. prezydenta Fried le ina , półroczne 
posiedzenie przy udziale komisuiza rządowego 
p, Wincentego Dobrowolskiego. Dyrektor Kasy 
p. Slęk przedłożył zamknięcie rachunkow e za 
ubiegłe półrocze, wykazujące czr=ty zysk za 
ten przeciąg czasu w kwocie 29.793 zł. 96 ct.,
oraz dalszy rozwój Kasy, o czem sw a d c z y
cyfra wkładek z dnia 30 czerwca ^br,, przea-
staw ia jąca  kwotę 12,568.444 zł 79 c t . ; ró ­
wnież wszystkie działy lokacyi kapita łów  
w Kasie wykazują nieustanny, prawidłowy

postęp tej inslytucyi. Spraw ozdanie  to przy­
jęło zgroinadzen.e jednomyślnie do w*iadoino- 
śei Poczem  uchwalono, na wniosek dyrekcyi 
K„sy, orzedłoźony p r z e z '  tego samego refe­
renta, dalszy kredyt na restauracyę  wewnętrzną 
kościoła św. Krzyża w kwocie 5.000 zł., po ­
brać się mającej na rachunek  zysków roku 
bieżącego. W końcu dekonano wyborów dwóch 
zastępców dyrektorów, w osobach p. W iktora  
Brzeskiego, tutejszego notaryusza, i dra  P io ­
tra  Górskiego, posła sejmowego i radcy m. 
Krakowa. Do komisyi kontrolującej w uzu­
pełniającym wyborze powołany zosta ł  p, J a ­
cek Matusiński, budowniczy.

D o c h ó d  z m o n o p o lu  ty to n io w e g o  w Au- 
siryi wynosił w pierwszych trzech kwarta łach  
rb w*euług świeżo ogłoszonego urzędowego 
wykazu 69,348.000 zł. — co w porównaniu 
z rokiem ubiegłym, ktedy w tym samym okre ­
sie dochód ten uczymł 66,520.000 zł. p rzed ­
stawia wzrost o 2,828.000 zł

W i e d e ń  14 grudnia. (K ursa  telegraficzno):
Alpejskie Towarzystwo górnicze 
Węgierskie akeye kredytowe 
Akcye anglo austryackie  
Akcye banku Union 
Akcye kolei południowej 
Losy tureckie . . . .  
Akcye kolei państwowej 
Akcye kolei Lwowsko-Czermowieckiej 
4-proc. galic. oblig propin. z 18S9 r. . 
Akcye tytoniowe .
Węgierskie obligacye indemnizacyjne . 
Akcye kolei Elbetal 
Akcye banku dla krajów koronnych 
4-procentowa węgierska ren ta  złota . 
Akcye banku związkowego .
Rubel p a p ie r o w y ..........................................
Węgierska renta  papierowa .
Kredytowe ziemskie 
Kredyty
R i m a m u r a m a ..........................................
Usposobienie spokojne.

86*50 
408 75 
155 00 
291 00 

94*25 
50 80

357.25 
287*50

97 25 
147 50 
97 00 

274.00 
247 00 
122-30 
256-50 
1’27'75 

99 15 
447*00
371.25 
236-50

t e n v  n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f t o n  , c h  
Lwów, dnia (4  Grudnia 1896

OesarsKa . . . .
Sałonuwa
S ta n d a rd  Whito . 
Z ap a ln a  . .
Kaukazka
Ropa a m s i j  kańska 
Kupa g a l icy jska  . 
Olei smarowy r o ­

syjski 0.907 . .
Mej smarowy 0.905 
Olej sm arow y  0.900 
O i ej w rzec ionow y .  
Olej c y l ind row y  . 
Olej sm arowy innej 

prow enieucy i
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w 7.ł. ził 100 kg.  netto. 2 o ° l ,  tara en
gros z beczką

Cena ropy p o d a n a  bez beczki

20.05 20.05 19.25 19.00
19.80 19.80 19A0 18.rłn ___ ___

19.05 15.05 18.25 18.90 6 92 7.00 4 P6
17.05 17.05 16.25 16.50 ___ ___

20.05 20.05 19.25 — — — —

— — — — ----- — 1.53
— — — 3.03 ~ - —

26.00 26.00 _ _

24.00 24.00 ----- ___ ___ ___ ___

22.50 22.50 ----- ___ _
18.00 I8.0O -- ___ _ _
15.00 15.00 -- ___ ___

1*2.00-5
f  taniej

1 -
— -- — —

Lwów. z Izby handlowej 14 G rudnia  1896.

1. A k c y e  z a  s z t u k ę . p łacą i ą d a ą
(bez kuponu bieżącego).

Kolei gai. K ar .  L u d w . po 200 ć łr . m. k. 216 - 219 —
Koiei lwowsko-czern-jaskiej  po  200 złr. 285 — 290 —
Ranku hip. gal. po 20Ózł.  w, a. I, etnisya 3;-4 - 394
Ranku kredyt,  gal . po 200 zO". w. a . 210 — _  __
Akcye Garbarni , Rzeszów po 200 zł. . *200 — 203 -
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr. 250 — *160 -

M s t y  z a a t a w n e  z a  lOO **r .
I^bez kuponu bieżącego).

Banku hipotecznego 5 prc. w. a.
wylosowane z 10 prc. premią. 11011 110 80

Banku hip. 4 i pół prc. los w 50  lat. 99 80 100 60
Ban Au hip. 4 p r .  w i o  lat.  po 300 kor. 96 70 97 4n
Ranku kraj 4 i pó ł  prc. w. a. los w 51 U 100 50 1 0 1 2 0

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. . 95 50 98 2ii
Tow. kred.  gal. ziem, 4 prc. w. a. I. emis. 97 70 98 40

„ „ 4  pr. los w 41 i pó ł  1. 97 50 98 4
„ „ r, ,  4 pr. w. a. los. 56 1. 97 40 98 lu

3* O b l l t f i  z a  IOO z ł r .
(bez kuponu  bieżąeego).

Galicyjsk. funduszu prop. 4 prc. w. a. . 97 50 9 8 1 0
Buków, funduszu prop 5 p-c. w. a. lOz 50 - —
Komun, Banku kraj. 5 prc. II. e misy i 102 — 102 70

r  j, „  4 i p ó ł  prc. I II .  em. 100 - 100 70
Pożyczki kraj.  6 prc. w. a. z r. 1873 ------- -------

„ „ 4 i pó ł  prc, w. a. z r. 1883 1 (5  - -------
» n 4 » » n 2 r - 1§91 97 — 97 70
„ , u 4 prc. koron, z r. 1893 97 - 97 70

n 4 „  k ró l ,  m. L w o w a  . 97 — 97 7o
Losy miasta K r a k o w a ........................ 27 50 20 50

„ „  S t a n i s ł a w o w a ........................ 42 — -------

4. M o n e t y .
D uka t  c e s a r s k i .......................................... 5 64 5 74
N a p o i e o n d o r ................................................ 9 50 9 60

9 60 _  —
Rubel rosyjski srebrny . . . . . 120 — 125 -

1 u ^ papierowy . . . . . 127 20 128 20
100 marek n i e m ie c k ic h .............................. 58 65 59 10

G ło w n a  w y g r a n a  5 0 .0 0 0 z l.  

C ią g n ie n ie  d n ia  5 s ty c z n ia  1897

P R O M E S Y
na 3 %  losy kredytowe z r. 1889, sprzedają  
po 75 ct. i stempel 50 ct., razem  1 zł 25 ct.

S O K a L  i  L I L I E N
Dom b a n k o w y  i k a n t o r  w y m ia n y

Zlecem a z prowincyi zała tw iam y o d w ro ­
tną  pocztą bez doliczenia pro wizy i.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!.

Do 2 a m ia n y  lu b  s p rz e d a ż y
kamienica dwupiętrowa (ulica Gródecka, koło ul 
Bema) w dobrym stanie, roczny ducnod brutto
3. 0 0  z ł . , eona 3 0 .0 0 0  z l. ,  pożyczka 16 500 zł. 
Warunki łatwe —  dna lata wolne.

Bliższą wiadomość udziela:
k a n e e l a r y a  a d w o k a ta

D - r  a K A R O L A  C Z E R N E G O
we Lwowie

J H /  |

. l i  o a b
Lwów, ulica Halicka 1. 1.
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MARY FLORAN.

(C ią g  d a ls z y ) .

Ostatniej nocy, znużona także czuwaniem, 
usnęła w drug.m końcu pokoju. MoniKa, zdo­
bywszy się na śmiałość, zbliżyła się do łóżka 
i ukry ła  w fałdach kotary. Pochylona nad 
chorym, nie czuła, że łzy zapełniły  jej oczy 
i je d n a  z nich spadła  na rękę Klemensa, 
który się zbudził. Nie dojrzał właściwie 
ale raczej p rzeczu ł ,  że przy nim s tanęła  
wielka boleść kobiety, i przesunąwszy ręką 
po włosach dziewczęe.a, zapy ta ł cicho:

— Kto to ? czy ty Zuzanno, czy Fran­
ciszka.

Monika mogła zachować milczenie, ale nie 
miała już sny. Jutro juz go może nie będzie. 
Jeżeli nawec odgadnie jej tajemnicę, czyż jej 
nie zabierze do grobu? Ulegając więc rodzą- 
jow i szału, odpowiedziała ledwie dosłyszalnym 
głosem:

— Nie, Klemensie, to ja, Monika.
— Ty, droga przyjaciółko? co robisz 

tutaj ?
— Widzisz, Klemensie, czuwam nad to­

bą tajemnie. Och, nie oddalaj mnie i n.e zdradz 
przed nikim. To moja jedyna pociecha, jestem 
tak nieszszęśliwa!

— Dlaczego, Moniko ?
— Na myśl, że cię siracić mogę!... Och 

Klemensie, ja ciebie tak kocham!

Poruszony do głęn , w pćł śnie, jakby 
w marzeniu, za całą odpowiedź po raz wtóry 
pogładził ręną głowę dziewczęcia.

— Klemensie — szeptała biedna dzie­
wczyna — dlaczego narażać życie pizez to 
oczekiwania, dlaczego? Odmówiłeś wszystkim, 
a cz)ż i mnie byś odmówił, gdybym ci otwo­
rzyła głąb mego serca, gdybym ci powie­
działa...

Wstrzymała się nagle, przerażona tem 
wyznaniem, które w tej strasznej chwili mi­
mo woli wybiegło jej na usta.

Lecz Klemens, znękany gorączką, zapa­
dający w ciężki sen, słów jej nie rozumiał.

— Jutio  będą już wiadomości, Moniko.
I odwracajac ku niej głowę, westchnął:
— O Simono!
Zasnął, podczas gdy MoniKa, oprzytomni- 

wszy na dźwięk rego imienia, wróciła do 
swego ciemnego kącika ukryć swoje łzy i 
swoją rozpacz — Zakonnica spała bez rucnu.

Rano przybył doktór i z wyrażającym 
zdz'wienie ruchem głowy oglądał ranę

— Od wczoraj niema pogorszenia. Osta­
tni środek, który zastosowaliśmy, okazuje się 
dobrym. Proszę nie zmieniać ani leku, ani 
postępowania.

1’am de Saint-Prieix zaczęła wracać do ży­
cia, odpowiedz będzie miała czas nadejść.

Ale dnia następnego nic nie nadeszło 
Doktor wrócił i po wizycie okazał jeszcze 
większe zdziwienie.

— Nie do wiary — mówił — przestrzeń 
zagrożona zdaje się zmniejszać; muszę na­
tychmiast uwiadomić o tem moich kolegów.

Zgromadzili się wieczorem i równie silne 
objawili zdziwienie.

Plamy czarne znikały istotnie; czyż to 
możliwe, aby zarazek ustępował pod działa­

niem użytych środków ? Rzecz meoywała 
dotąd.

Radosne hosanna brzmiało w sercach 
tak ciężko doświadczonych.

Tylko Klemens nie śmiał się cieszyć — 
Czas, bez wieści z Nizzy, wydawał mu się 
długi, i czuł w głębi duszy, Ze jeśli wyzdro­
wieje, nie będzie już mógł taK kochać Simony 
jak przedtem.

Następny dzień był jeszcze lepszy; około 
południa nadeszła nakoniec depesza :

„Pozwól na bezzwłoczne wykonanie ope- 
racyi. Simona'1

Pani de Saint-Prieix zaniosła telegram 
synowi, płacząc z radości. Klemens uważał, 
że telegram był nieco za lakoniczny, ale 
wzruszenie mogło usprawiedliwić tę krótkość 
depeszy

Przyzwano lekarzy i Klemens rzekł do 
nich:

— Panowie, jestem gotow.
Nie odpowiedzieli zrazu , długo i troskli­

wie badając  ranę.
— To zbyteczne -  rzekli w końcu- gro­

źne oznaki znikają i zdaje się, że znikną zu­
pełnie, jesteś pan ocalony.

Obrócili się nagle na łoskot padającego 
ciała: to Monika, zdjęta radością, upadła na 
ziemię zemdlona!

XV.
Pan de Potais przybył z Nizzy wieczo­

rem i wprowadzony został do Klemensa, 
który natychmiast chciał z nim mówić o swej 
ukocnanej.

Nim go jednak wprowadziła do syna, 
pani de Saint-Piieix poczęła go wypytywać.

P. de Potais był nieco zakłopotany.

— Chcę wiedzieć ca łą  praw dą  —  rzekła  
mu matka.

Młody człowiek w yznał wtedy, że w Nizzy 
zastał tylko matKę, Simona bowiem była na 
morzu. D am a ta  nie chciała brać na siebie 
tak wielkiej odpowiedzialności. N arazić na 
meDezpieczeristwo życie człowieka, k tóry dał 
dowod takiego przywiązania, było niepodo­
b ieńs tw em , z drugiej w szakże strouy, wycho­
dzić za kalekę I To było wprost niedelikatno- 
ścią stawiać kogoś wobec podobnej a lter­
natywy. .

Pan de Potais wsiadł więc na łódź pa­
rową, aby dopęazić pannę dTTrcy. Było to 
rzeczą bardzo trudną i wymagało dosyć czasu ; 
lecz mu się jednak udało. Wpadłszy wśród 
wesołej przejażdżki między rozbawionych ludzi, 
zrobił wrażenie posągu Komandora.

Zadrżała, płakała, ale odpowiedź jej nie 
różniła się od słów pani d’Urcy, bez poradze­
nia się której nie chciała powziąć tak wa­
żnego postanowienia.

Pan de Potais zwrócił jej uwagę, że czas 
nagli; wtedy Simona zdecydowała się powró­
cić z nim do Nizzy Lecz jeśli spełniła to bez 
wahama, trzeba było wyznać, że nie bez żalu. 
Widoczne nawet było, że ta tragiczna wieść 
przyszła nie w porę i pozbawiła ją za­
chwycających przyjemności. Niedługo nara­
dzała się z panią d’Urcy, ponieważ pan de 
Potais nie zostawiał im na to czasu; wreszcie 
matka nie chciała narzucać jej swego 
zdania.

— B a — rzekła Sim ona — przecież nie 
możemy dopuścić, aby zg iną ł,  telegrafujmy, 
żeby się kazał operow ać;  później, zobaczymy.

W godzinę więc już po wyląduwamu pan 
de Potais mógł wysłać telegram Simony i na­
tychmiast potem wsiąść do pociągu.

Klemensowi nie podał tych szczegółów, 
opowiedział tylko, że panna  dTTrcy była b a r ­
dzo w zruszona na wiadomość o jego groźnym 
stanie  i że wolą je, było, żeby przedewszyst- 
kiem ocalił swe życie.

Klemens nie nalegał, żeby mu dokładniej­
sze przedstawiono sprawozdanie, lecz smutno 
mu było, myśląc, że gdy on przenosił śmierć 
nad utratę narzeczonej, panna d’Urcy nie 
znalazła jednego serdecznego słówka pociechy 
dla niego.

Mimowoli nasunęło mu się porównanie 
lego chłodu z poświęceniem Moniki i tem go­
rącem współczuciem, które mu okazywała, 
i jego myśli były gorzkie.

Co raz więcej nad tem rozważał: Monika 
była tylko przyjaciółką, a jednak jaką słody­
czą umiała rozjaśnić dnie straszliwej próby, 
z jaką postępowała szlachetną delikatnością 
i d ..elnością t Dla czegóż tamta, narzeczona, 
przynajmniej zdała, nie okazała się podobną 
do tej towarzyszki lat dziecinnych?

Klemens więc się omylił, sądząc, że 
wszystkie kobiety są  jednakie  i przypisując 
S imonie serce Moniki.

Pełna radości, pani de Saint-Prieix pro­
ponowała synowi, aby telegrafować do Nizzy 
i donieść o szęśliwym obrocie rzeczy. Lecz 
wbrew jej oczekiwaniu Klemens oświadczył:

— Nie, droga matko, poczekajmy jeszcze; 
lekarze raz s*ę omylili, mogą się omylić raz 
drugi, a trzeba zapeinej pewności, żeby zapo­
wiedzieć moje wyleczenie. Wyobraź 3obie, 
coby nyło, gdybyśmy wiadomość, dzis tak pe­
wną, musieli odwoływać i znow donosić, ż 
amputacya jest nieunikniona

(C. d. n.).

Jan Dziewoński
I  i r n t n i p  P°l0ca w wislkim wyborze po cenach znacznie zniżonych W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach.

Największy wybór różnych k en w , je d w a b i ,  f l ioze l i ,  f i lo f lo s su  i K ord on k ów  M y a e łk a ,  p e r fu m y ,  s zc zo tw i ,
H a l ic k a  l. (i. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek jSflT Towary z pierwszo­

rzędnych fabryk, ceny niższe jak  wszędzie. ~TB>B w  niedziele i Święta Magazyn zamknięty.

t t B U W I E ,
K A L O S Z E

ty lko  najlepszy  w y ró b  d la  dam , m ężczyzn  sprzedaje

i dzieci po

p e t e i - s t o u i - g s s i k i e ,  d a m sk ie , m ęsk ie  fabrycznych

i d z iec ięce  cenach

M a  GaMfi
- w e  L w o w i e ,

p la c  H a l i c k i  l ic zb a  3.

Cyrk Dozostanie tylko krótki czas.
Cyrk jest codziennie ugrzewany.

Król. rumuński i król. serbski

CYRK CEZAR SIOOLI
przy ul Zygmnntowskiej 1. 1.

• Dziś w Wtorek 15 b. m.

I k l k i e  przedstawienie
Zamek Arkadia

wielka  w y s ta w n a  p a n to m in a ,  p rzy  

W8[ ó łu dz ia le  120 o iób .

w 4 aktach.

Występ słynnego żonglera
A lfonso

z zu p e łn .e  nowemi p ro d u k c ja m i .

5-krotna walka zapaśnicza.
Bezpłatne losowań e na koma.

Jutra W ieli ie przedstawienie.

i W y s p r z e d a z
E ez i i la i i  M C i i r i a c p ę j

mżen cen
własnego kosztu

Tylko po koniec grudnia 15$,

obok mojego m agazynu

plac Halicki 1. 2.

p o leca

a  K m S Z T O F O W I C Z
m akaty , gobeliny, dywa­
ny, ekrum y, paraw any, 
lam brekiny, liafty różno­
rodne , kocyk i,  kołdry  
szyte, firanki, portyery , 
szaliki dekoracyjne, ma- 
terye, plusze, kapy na 
łóżka, fu te rka  pod tożka 

i t. d.

I f l f i n  ,u<cK niekiejonych z doskona- 
■ U U U  ł8j francuskiej bibułki po złr. 
i wyżej, poleca fabryka F. Niżaiowski 

Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, po­
czta franco

Na Gwiazdkę!
M e d a l i k i  srebrne i złote, 
krzyżyki srebrne i z perło ­
wej masy różańce na srebr­
nym drucie z srebrnymi 
krzyżykami, w itrażyki, kro- 

pielniczki, statuetki itd. 
po nadzwyczaj niskich cenacn

poleca

Wincenty Kuczabiński
Lwów, K opernika l 2.

J ó z e f  Czernicki
rękawiczmk i bandaiysta

we Lwowie Rynek 1. 28.
poleca

na Gwiazdkę „Novvość“
rękawiczki z skóry „Nappa“
tudziez glace, duńskie i sarnie 
od 3 do 20 guzików w najmo­
dniej szych kolorach i gorsety 
w rozmaitych fasonach począ­

wszy od zł. 1.20 do 8 zł.

Z d u m i e w a j ą c e !
K om pletny  so r tym en t do ub ra ­

nia Bożego drzewka 
100 sztuk tylko ~  złr.

poleca

S r  W e  N ie m o jo w sk t
f m t m  i T e a tra ln a  3. 
kWOW, ja g ie llo ń sk a  6.

O lbrzym i wj bor s w u e id e ł e k ,  l i c h ta ­
rzy  Isów, świeczek etc.

Ceny zdumiewająco nizkie.
W y s y łk a  n a  p r o w in c j ę  za  za l .ozką  
pocztową. O pak o w an ie  g ra t i s  przy 

o a b io rz e  p onad  10 zł. f ranco.

Story automaty ofche 
m □ 1 zł. 10 ct., zaluzje m n
2 zł. 20 ct., story patyczkowe 
Bztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
100—2UO, poleca F a b r y  k u  
« t ó r  i  ż a l u z j i  we Lwo­
wie, ulica Jabłonow skich 0.

A Ju k  Ju«lrx Jc:fc >  & J c x

Masa do zapuszczania podług
z najlepszej iabrvki

Lwów, Rynek 45.

j p f k  x

K A M I E N I C A
2-p ią trow a 

do sprzedania przy ul. Hof­
mana 1. 5 .,  bardzo dogodna dla pp 
profesorów fakultetu medycznego, bo 
w blizkości tegoż położona. 3z2

3 £ 3 P P P |C  3 p p C 3 (C 3 p P |C

największy

galicyjski skład fari
i m a te r y a ło w .

Lwów, Grand-Hotel.
puleca

farby* p o k o sty *

i)lf1wszjiie()Dtral)j

lakierniczo malarskie. 

A R T Y K U E Y

rolnicze i przemysłowe.

P a s y  d o  m a s z y n .

O l i w y  i  s m a r o w i d ł a .

W y r o lj  pn iow a
techniczne i chirurgiczne.

A r t y k u ł y  t o a l e t o w e .

Masy i lakiery do podłóg.

Środki desinfekcyjne i owa-

372 dogubne.

M a t e r y a ł y  a p t e c z n e .

o c x x x x x x x x x x x  x x x x x x o o o o o
K R A J O W Y

S K Ł A D  PC JB L IC Z N Y
połączony i$ składem wolnym we Lwowie

przyjmuje na skład pod n a j p r z y s t ę p n i e j s z y m i  waru rutami

z b o ż e ,  n a s i o n a ,  s p ' r y t u s
i wszelkie towary, tak produkcyi krajuwej, jak i zagranicznej.

Przyjęte prodnkta przechowuje się z całą starannością, iia 
w y d a n y  t o w a r  w y d a je  p o św ia d c z e n ie  sk ła d o w e ,  na które 
inscytucye finansowe udzielają zaliczki.

Blizsze informacje udziela z całą gotowością
Dyrekcya składu, ul Gródecka i. 83. ^

. \ X jO O O O Q O C  : x x x x x x x x x x x x x ^

Senzacyjne podarki na gwiazdkę.
Nowy Jork i Londyn nie oszczędziły także europejskiego lądu sta­

łego i spowodowały wielką fabrykę srebra sprzedawać cały zapas za 
drobną cząstkę zapłaty za robotę.

Jestem upoważniony wykonać to polecenie. Posyłam tedy Każdemu 
następujące pned m ioty  za 9 zł.

6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą angielską klingą
6 sztuk ameryk. patent, widelców srebrnych z l  sztuki
6 3ziak ameryk. patent. łyżek srebrnych.

12 sztuk ameryk. patent, łyże zek srebrnych.
1 ameryk. patent, chochla srebrna.
1 ameryk. patent, chochelka do mleka srebrna.
2 sztuki ameryk. patent, kubków srebr. do jaj.
6 sztuk angielskich tacek Yiccoria.
2 sztuki efektowych lichtarzy stołowych.
1 sztuka sitka do herbaty.
1 sztnka rozpylacza do cukru.

44  sztuk.
W szystk ie  powyższe sztuki (44) kosz tow ały  daw m ej  41 zł. te in  można 

je nabyć za  na jn iższą  cenę złr . 9. A jnerykańskie  p a te n to w a n e  s rebro  jes t  b ia łym  
metalem, ziichowu ącym s r e b rn ą  ba rw ę  przez 25 lat ,  za  co się ręezy.

N ik t  m e  powinien zan iedbać  sposobności odpowiednie j  do n a b y c ia  o 
g a r n i tu ru  k tóry  tak je s t  uobrym  d la  w łasne j  po trzeby  jak  i na p oda rk i  ś lubne 
szczegulm e odpowiada .  .

Tylko do nahye ia  w głów nej  ajencyi połączonyeli  amerykańskich l i b ry k  
w yrobów sreb rnych .  355

N a b y ć  j e  m o ż n a  t y lk o  u g ł ó w n e j  a g e n t u r y  z j e d n o c z o n y c h  a m e r y k a ń s k i c h  
f a b r y k  p a t e n t o w y c h  t o w a r ó w  s r e b r n y c h .

B. Balsam, Wiedeń, (W ien 11).
( irkusgasse 48, eigenes Haus.

N a  g w i a z d k ę !

OKŁADKI do Trylogii Sienkiewicza
bardzo starannie wykończone, dostarcza fabryka

wyrobów introligatorskich

M , Ż E l T C S T O W S K I E G O ,  L w ó w .  P i e k a r s k a  1 ,6 ,

począwszy od 2  zł. za 6 tomów.
TOWAR TYLKO DOBOROWY
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NA DRZEWKO
ś l i e ^ n e  o z d o b y  n a j t a n i e j  w  h a n d lu

L u d w i k  W ł o d e k
L w ó w , H e tm a r is k a  l. L

Jfflf X Ł ł.T tió\x i e n i n .  p o c z t r ą  załatwiają się odwrotnie.

o

'3ZSZINrVN 3IMITZOIA1 AN30

Z powodu

E 0 Z W U 2 A H I A
stosunku komisowego z wiedeńską firm ą

T e p p i c h l i a u s  M e t r o  p o l e
we Lwowie (p a sa ł 8 ), ulica S r n t a a  litzba 6.

Cenę dywanów perskich, smyr- 
neńskich, jak i wielu innych 
europejskich, angielskich, bru­
kselskich dywanów salonowych 
i ściennych, chodników, tran- 
cuskich gobelinów, kap na stoły 
i łóżka, kołder, koców, der na 

konie i sanie itd.

m o  :eno o 3 0 ,  4 0 ,  5 0 ,  
ba nawet 6 5

najlepsza spoeoenoAe do naejcia podarków na piazdke i noworocznych!
Ileszki chodników, inateryi meblowych, jakoteż dywa­

nów z m alem i wadami bajecznie tanio.
Lokal i urządzenie, ewentualnie i sKład towarów natychm.ast 

całkowicie lub częściowo wyją'kowo tanio do nabycia.
— Ulgi  spłaty wedle umowy. — —

E. M. BERNFELD
w łaściciel MAGAZYNU ,AU L0UVRE-‘ 

lllustrow -m e b- komisyoner wiedeńsk. firmy Tepplchhaus Metropole 
cenniki L w ó w ,  B i  k s t u i a i a  O

gratis i franco (pasaż Hausmanna).
(P roszę uw ażać na adres)

N a k ła d em : Spółk i w ydaw niczej we L w ow ie, atowarz. arej s  ogr. porębą. P a p ier  i  fabryk i B raci F ija łkow skich  w B ielsk u . Z drukarni Ludowej we L w ow ie, pod zarząi^m  St. B aylfgo


